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Francja nie może błagać o pokój w Berlii
iiiiiiiiiiiliiiiiiiin* P o l < @ $  i  s i k i !  p r z j f  6 p § e s z i p l 8 » v  w o j n ę

Paryż, 30-go listopada.
Dzisiejsza „Ere Nouvelle“, organ zbli­

żony (ło Herriota, zamieszcza artykuł, w 
którym zajmuje wybitnie nieprzychylne 
stanowisko wobec Niemiec, Wioch i An- 
Slji. Autor artykułu stwierdza, że Francja 
została usunięta na drugi plan. W chwili 
obecnej zbiegają się wszystkie nici w Rzy­
mie. Mussolini, MacDonald i Hitler nara­
ż a ją  się i porozumiewają. Francja zaś do­
wiaduje się od czasu do czasu, z wygło­
szonych przemówień i konferencyj, o po­
stanowieniach, powziętych przez tych

trzech mężów stanu, i dotyczących naj­
żywotniejszych interesów Francji. Francji 
radzono udać się do Canossy, tj. do Ber­
lina. Wszelkie decyzje, przyjęte bez po­
rozumienia z Francją, wywołać muszą o- 
burzenie francuskiej opinji publicznej. 
Francji nie wolno traktować, jako republi­
ki panamskiej. W zakończeniu swego ar­
tykułu autor podkreśla, że Francja nie 
może błagać w Berlinie o pokój, _ który 
przyspieszyłby tylko wojnę. Inicjatywę 
w tym kierunku należy rozwiązać na te­
renie genewskim, a nie gdzieindziej.

Aresztowania wśród Księży KaiolicKicb
Berlin, 30-go listopada.

Jak się korespondent ,,Polonii" dowia­
duje, w Monachjum policja polityczna do­
konała masowych aresztowań wśród księ 

katolickich. Powodem aresztowania 
tóiało być — według twierdzeń policji — 
upow szechnian ie przez księży katoli­
ckich nieprawdziwych pogłosek o wypad­
kach j stosunkach w obozie koncentracyj" 
nVm w Dachau. Aresztowania nastąpiły

W  W to & B fl& C lliilB K H l
po porozumieniu się z prokuraturą paft 
stwa. Równocześnie aresztowano prób. 
ks. dr. Emila Muehlera, byłego członka 
bawarskiej partji indowej i radnego miej­
skiego, który rzekomo miał być źró­
dłem szerzonych wieści o okropnościach 
w Dachau. Policja prowadzi dalsze do­
chodzenia i zamierzone sa nowe areszto­
wania.
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Bukareszt. 30-go listopada. zatrzymali się, dano do nich salwę. 2-ch
Rumuńskie posterunki graniczne zau- uciekinierów zostało zabitych, pozostali 

Nażyły w nocy w miejscowości Criolen zdołali przepłynąć Dniestr i przejść gra­
nul Dniestrem w pobliżu Kiszyniowa 4-ch nicę sovyiecką. P rzy  zabitych znaleziono 
komunistów, którzy usiłowali przedostać szereg listów od komunistów rumuńskich 
się przez granicę na teren sowiecki. Gdy do centrali rewolucjonistów besarabskich, 
Uciekinierzy na wezwanie posterunku nie która, jak wiadomo, znajduje się w  Ode­

śle. Ze znalezionych dokumentów wynika, 
że kurierzy komunistyczni zostali wyde­
legowani do Z. S. S. R. celem otrzymania 
funduszów dla rumuńskiej partji komuni­
stycznej.

W północno - francuskim departamencie Pas-de-Calais (zagłębie węglowe) 
wybuchł w kopalniach strejk na tle zarób kowem. 10.000 strejkujących górni­
ków zgromadziło się iv Arras, demonstrując po ulicach, skąd demonstranci 

udali się zwartym pochodem w kierunku Paryża, celem przedstawienia 
rządowi swych żądań.

Zaborzcnla przeciwm iriyńsKle w Ameryce
CM ężenie więzienia. pxzez ewieiaty ślęczmy tłum

^ c s iio w a iin  Hitlerowców
W TfrOllft

‘ Wiedeń, 30-go listopada.
Książę Bernard von Sachsen - Meinin- 

?e,ł> który niebawem kończy odbywanie 
9ry 6-tygodniowego aresztu za działal­

ność pro-hitlerowską, ma zostać umiesz- 
, °ny w obozie koncentracyjnym w Woel- 
Cfstdorf.
Y Według doniesienia z Innsbrucku w 
, yroiu aresztowano dotychczas 620 zwo­
rn ik ó w  partji hitlerowskiej. (T)

Londyn, 30-go listopada, 
j,- Z Capetown donoszą, że w szybie Ro- 
. nson z p0W0(ia wstrząsów podziemnych 
Jilewnych deszczów nastąpiła katastrofa, 
jżunastu górników zostało żywcem za- 
• Panych. Istnieje mała nadzieja uratowa- 
la ich.

Nowy Jork, 30-go listopada.
Donoszą z miejscowości Princese An­

nę (stan Maryland), że od wtorku panują 
tam zaburzenia w związku z aresztowa­
niem 4 prywódców tłumu, który zlynczo- 
wał murzyna, Wielotysięczny tłum mie­

szkańców wypędził z miasta 300 murzy­
nów, poczem obiegł więzienie, gdzie po 
przesłuchaniu umieszczono 4 przywód­
ców. Z powodu groźnej postawy tłumu, 
władze wypuściły aresztowanych na 
wolność. (T)

Sensacyjny proces w Poz
Sprawa drenowania silofeM nawolaiącycfii do dlasswaisla m Niemcami w n

Poznań, 30-go listopada.
W  czwartek toczył się przed Sądem 

Okręgowym w Poznaniu w dalszym cią­
gu proces, w którym przedstawiciele 
„Kurjera Poznańskiego" w osobach sena­
tora Seydy, dyrektora Leitgebera i dr. 
Drobnika oskarżyli redaktora odpowie­
dzialnego „Przeglądu Codziennego" P rzy ­
bylaka o zniewagę.

Pismo to zarzuciło, że w  oficynach 
„Kurjera Poznańskiego" drukowano ulo­
tki niemieckie, nawołujące do głosowania 
w czasie plebiscytu na Warrnji i Mazu­

rach za Niemcami. Pozatem pismo to 
czyni zarzuty, że „Kurier Poznański" za­
stąpiony przez swego korespondenta ber­
lińskiego utrzymywał bliski kontakt z Hi­
tlerem. W sensacyjnej tej sprawie byli 
jaż słuchani w charakterze świadków se­
nator Korfanty i poseł Stroński. W czwar 
tek był słuchany w charakterze świadka 
Wieczorkiewicz, który wspólnie z p. Chu- 
dzickim zawiadomili ministerstwo o dru­
kowaniu wyżej wspomnianych ulotek.

Z przesłuchania pozostałych trzech 
świadków, sąd zrezygnował. Obrońca 
oskarżonego adw. Gidyński doręczył są­

dowi kilka egzemplarzy „Robotnika", 
„Nowego Kurjera" i „I. K. C.“ na popar­
cie swych twierdzeń, że pewne obozy po­
lityczne krytykowały stanowisko zajęte 
przez stronnictwo narodowe w stosunku 
do hitleryzmu.

Po zamknięciu przewodu sądowego, 
przemawiał adw. Celiohowski, Paszkie­
wicz oraz senator Seyda. Wkońcu imie­
niem oskrżonego zabrał jeszcze raz głos 
mec. Gidyński, prosząc o uwolnienie swe­
go klijenta. W yrok zostanie ogłoszony 
w dniu 4-go bm. o godz. 18-ej.

P R Z Y P O M I N A źe Kio n ie  zapłaci gazety go 6 grudnia i  
n ie  o t r z y m a  d a l s z y m  n u m e r ó w  j

cCena pojedynczego 
P IĄ TEK  1 G R U D Z IE Ń  1935

eg§emp£at§a 8

R O K  I I - N R .3 3 2



Str. 2 „ S I E D E M  G R O S Z Y * ' N r .  3 3 2  —  1 .  1 2 .

Zaczadzenie całe) rodziny pod Katowicami
j P r z ą j c z i g n « i  w a d l i w a  i s a d o w d  k o m i n a

W nocy, 29 bm., w Katowicach-Bryno- 
wie, przy ul. Dworskiej 10, uległa zacza­
dzeniu żona nadgórnika Melchiora Cy- 
maly, 39-letnia Marja, oraz czworo dzieci 
jej, liczących od 6 miesięcy do 13 lat. Na 
szczęście zauważyli sąsiedzi wydobywa­
jący się z mieszkania C. czad i zdołali 
matkę z dziećmi uratować od niechybnej 
śmierci.

Wobec tego, że matka, 13 letnia córka 
Rozalja i 9 letnia Łucja uległy silniejszemu 
zaczadzeniu, odstawiono je natychmiast 
do szpitala miejskiego w Katowicach, 
syna zaś Erwina i córeczkę Joannę pozo­
stawiono pod opieka krewnych.

Stan zdrowia ofiar zaczadzenia — jak
t

nas informują — jest na szczęście zada­
walający, tak, że matkę wraz z córkami 
odstawiono już do domu.

W toku dochodzeń ustalono, że czad

wydobywał się z wadliwie wybudowane­
go komina. Wypadek wydarzył się wła­
śnie w chwili, gdy nadgórnik C. pracował 
na kopalni.

K U P O N
na pierwszorzędny bilet do kin 
Krakowie, ważny takie na premie‘ 
ry i św ęta
ważny na dzień 1 g r u d n ia  1933 r. 
Niniejszy kupon naieży wyciąć ' 
przedłożyć do wymiany aa bilet do 
kina w Redakcji „Siedem Groszy 
W Krakowie ulica Karmelicka ar, 15 

Uiszczenie podatku obowiązuje

i Piątek Dziś: Elig. b.. Nataljl
Jutro: Bibjany P. M.

1 Wschód słońca: g. 7 m. 47

grudnia Zachód: g. 15 m. 50

in33 Długość duła: g. 8 tn. 3

OgródKi działkowe dla tteirobolitycii
w  I t a w U e r c I c f i

K o m ite t N iesienia P om ocy B ezro- starczając  im p rzy tem  bezpłatn ie ną- 
bo tnym  w Z aw ierciu na czele k tó reg o  siona.
stoi znany przem ysłow iec p. Erbe, w D obre rezu lta ty  skłoniły K om ite t 
porozum ieniu  z zarządem  m iasta  w y- do w ydzierżaw ienia dalszych 18  ha, 
dzierżaw ił od fabryki „ P o rę b a"  10 ha dzięki czem u ilość ogródków  znacznie 
ziemi, na k tó re j u rządzono  1162 ogród- wzrosła, a korzysta z nich 464 rodziny 
ki działkow e, oddano do eksploatacji bezrobotnych. Celem  o trzym ania  
bezrobo tnym  za op ła tą  4.50 zł. roćz- lepszych rezu lta tó w  na te renach  tych 
nie. W  ten  sposób postanow iono w ykopano kilka studzien, o trzym ując 
p rzy jść  z pom ocą bezrobo tnym , do- w ten  sposób p o trzebną wodę.

3foomi&a f lą s t ia
Redakcja i administracja: Katowice, 

ulica Sobieskiego 11.

' A  R EPERTU A R TEATRU  PO LSK IEG O  W  KATO­

W ICA CH . , ,
SO B O TA : z- 15.30 „W ielk i cz łow iek  do m ałych In­

te re s ó w "  (d la szk ó l);
2  20 „L am pka o liw n a " .
NIEDZIELA: o g. 11 „S e jm ik  lite rack i — T ydzień  

K siążki P o lsk ie j" ;
o  g. 16 „P ien iąd ze  to  n ie  w sz y s tk o " ; 
o g. 20 „P ien iąd ze  to  n ie  w szy stk o "  (P rzed s taw ie ­

n ie  pocztow ców ).
W TO REK : o g. 20 „L am pka o liw na".

Moń u e ie ń ł  do poprzedniego miościciefa
P. Partyka, zam. p rzy  ul. K iliń ­

skiego w Czeladzi z zaw odu furm an, 
p rzed  rokiem  sprzedał konia p. Ł. J a ­
kież było jednak  zdum ienie Partyki, 
k iedy  pew nego razu  w sta jn i zoba­
czył przy sianie sprzedane zw ierzę

sze z .jednakow ym  skutkiem . P rzed  
kilku dniam i ko ń  ponow ił swój m a­
new r, a kiedy w  stajn i znalazł się jego 
nielubiany w łaściciel, w zachow aniu  
się spokojnego dotychczas zw ierzęcia 
zaszła nagła zm iana. K oń  począł

KINA NA ŚLĄSKU:
K A TO W ICE. C ap lto l: ..F . 13". C aslno: 

p rz e z  lo s" . C olosseum : ,.'r 'iem n ica  s io s try
P a ła c e : „D laczego  z g rze sz y łam " . R la lto : 
c h a ” . U nion: „S tepow ieć  L . A. 3 " .

KRÓL. HUTA. A pollo: „ (Jen era ł C ie n z "  I
Jemne m oce". C o losseum : „C h a n d u "  I „P o d  czarem  
N eapo lu". R o x y : „W  pogoń! x» k s ię iy c e m "  t „ T a k a  to  

w o ln o ść" .
B IELSK O . A pollo: „D zieje  grzechu*

. f a ł s z y w y  s tn za l" .
BIAŁA. M iejsk ie: „R ew izor z  P e te rsb u rg a "

: „Ś cigana 
A ngelik i". 

„Ś w ia t sln -

„Ta-

Mlelskle:

O kazało  się, że koń uciekł od właści- gryźć i wierzgać i n ikom u nie pozw o- 
ciela i odnalazł sw ego poprzedniego  lii się zbliżyć, pozosta jąc  w  stajni, 
gospodarza. O czyw iście, że koń m u­
siał w rócić do sw ego m iejsca p rze­
znaczenia. Za kilka dni jednak koń 
ponow ił sw oją próbę ucieczki, z wia­
domym rezultatem.

W  ciągu roku  zwierzę^ jeszcze sze­
ściokrotnie próbowało ucieczki, zaw -

D opiero  w  drugim  dniu w ygłodzo­
ne zw ierzę zdołano odprow adzić do 
p. Ł. N iezw ykły  ten  w ypadek w śród 
czeladzian w yw ołał liczne kom entarze ,
a koń- stał się przedm iotem  ogólnego 
zain teresow ania.

RABJO:
ROBOTA, 2 GRUDNIA 1933 R .

K atow ice. 7,00 „K iedy  ranne w sta ją  i o t z t " .  7.05 
G im nastyka. 7,20 M uzyka. 7.52 C hw ilka gospodarstw a 
dom ow ego. 11,57 S ygnał czasu . 12.05 M uzyka. 12,35 
W iadom ości m eteoro log iczne . 12,38 M uzyka. 13,00 
O tw arcie  W y sta w y  R adioodbiorników  K rajow ych . 15.20 
W iadom ości gospodarcze . 15,40 M uzyka. 15,55 C hw ilka 
lo tn icza i p rzec iw gazow a. 16,00 A udycja d la  cho rych . 
16,25 P ieśn i w w yk . C ecy lii W ęgrzynow skie !. 16,4o 
K urs średn i języka francuskiego. 17,00 T.ramsmisia na­
bożeństw a z  O stre j B ram y w W iln ie . 18.00 S krzynka 
p ocz tow a Cioci H eli d la dzieci. 18,25 K oncert so listów . 
19,10 ■ „L am pa rad iow a w rekach  le k a rz a " . 20,00 M uzy­
ka lekka. 21,00 M uzyka. 21,20 K oncert szopenow ski. 
22,15 M uzyka. 23,05—24,00 M uzyka taneczna.

— SZCZĘŚCIE W  NIESZCZĘŚCIU. Dnia 
28 bm. popołudniu w Jednym z biedaszyoow  
na polach tuż przy szosie w  N o w y m  Bytomiu 
został zasypany 20 letni Wilhelm Krosny z 
Bykowlny W ezwana kolumna ratownicza 
straży pożarnie! z Świętochłowic, po upływie 
4 godzin zdołała zasypanego wydobyć na po­
wierzchnie i lak stwierdzono, Krosny nie do­
znał żadnego uszczerbku na zdrowiu.

— SAMOBÓJSTWO. D n ia  26 bm. p r z e d  
p o łu d n ie m  w  c z a s i e  o d  g o d z .  8 — 9  n a  t r y c h u  
d o m u  w  P s z c z y m i e - P O d s t a r z y n l e c  p o z b a w i ł  
s i ę  ż y c i a  p r z e z  p o w i e s z e n i e  28 letni G r u s z k a  
G r a n c i s z e k .

— WYBORY GMINNE W  SKRBEŃSKU- 
GOLKOWICACH. P. Wojewoda Śląski zarzą­
dził wybory do rady gminnej w  gminie Skrben 
sko-Golkowice w powiecie Rybnickim, W gmi­
nie te! ze względu na połączenie obydwucli 
gmin łjkrbeńc,lt i Gołkowice była w sw ^ni 
czasie ustanowiona rada gsmkoa1 kcmtsa-

ryCf!*a\VIELKIE WŁAMANIE W  KATOWI­
CACH. W nocy na 27 ub. m- nieznani spraw­
cy  włamali się do składu firmy TIC. w Kato­
wicach (3 Malał, skad skradli różne towary, 
ogólne! wartości 7.000 zl.

— KREW NA SZYNACH. Na szlaku kole­
jowym pomiędzy Naklem a Tarn. Górach po­
ciąg towarowy przejechał 16 letniego Rudolfa 
Gajdę z Tarn. Gór. Koła jednego z wagonów  
odcięły chłopcu prawą rękę; Gajdę w stanie 
ciężkim przewieziono do szpitala-

— OFIARA GOŁOLEDZI- Podczas goło­
ledzi w dniu 29 bm. na ulicy Wolności w  Kró- 
lewskie] Hucie, niejaka Pernica Agnieszka, lat 
43, poślizgnęła się tak nieszczęśliwie, że zwich­
nęła nogę.

— BÓJKA NA NOŻE NA SZOSIE. Dnia 
28. II. wieczorem o godz. 22 bracia Dygowie, 
Wilhelm z ChrOpaczowa i Ewald z Lipin, idąc 
na szosie z Świętochłowic w kierunku Piaśnik, 
zetknęli się z idącemi w przeciwną stronę 
32-letnim Grzesikiem, obywatelem niemieckim, 
z Świętochłowic, ul. Polna nr. 9, Zabawa An­
tonim i Mazurem Janem. Obie strony były w 
stanie podchmielonym. Pomiędzy spotkanymi 
powstała bóika, w czasie której pchnięty zo­
stał Grzesik nożem w pierś. Ze względu na 
poważne okaleczenie, przewieziono go do szpi­
tala hutniczego w  Piaśnikach.

M ronińa Zm&ięMcms&a
Redakcja I administracja: Sosnowiec, 3-gO
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KINA:
A tla n tic : „U piór P aryża*4 \  „Wairnipiiry w y śc ig ó w ". 

E den : „ P ie śń  s e r c a "  4 ■ „W  blasku k s ię ż y c a " . M uza:
..W alc, na-dduflajsiki" d „100 n jtr. m iło śc i" .

— WYPADEK NA KOPALNI. Na szybie 
„Jan“ w  Dąbrowie, należącym do kop, JFlora*, 
zerwała sie lina w szybie głównym, skutkiem 
czego winda z  wózkami z węglem spadła na 
dno szybu. Wypadku z ludźmi nie było.

— P. KONSTANCJI GONKOWSKIEJ na 
Piaskach Nowopogońskich 11 skradziono bie­
liznę wartości 90 złotych.

— „BARBURKA". Zwyczajem doro­
cznym prawie wszystkie kopalnie w Za­
głębiu z okazji święta Patronki górników 
wypłacają w dniu tym robotnikom premje 
w wysokości 50, lub ICO procentowego 
zarobku dziennego.

— ZAWIESZENIE DZIAŁALNOŚCI 
N. O. K. Starosta będziński zawiesił dzia 
lalność N. O. K., koło w Czeladzi, nie po­
zwalając do czasu załatwienia pewnych 
formalności, przejawiać żywszej działal- 
nośel. ®

K r o n t o a  '€ z % s ł® d h a m s & a
Redakcja i Administracja: „ Częstochowa, 

ul. N. M. Panny 53, m. 16, tel. 12-08.

r _ , Z abi ega o  s ad .
GÓWY. W  związku ze staraniami o przenie­
sienie Sadu Okręgowego % Piotrkowa do Czę­
stochowy prasa piotrkowska zamieszcza w y­
wiad z prezesem Sadu H. Angiewiczem. który 
Oświadczył, że aczkolwiek Częstochowa za­
biega ©przeniesienie Sądu, nic mu nie wiadomo 
o jakiejkolwiek decyzji w  tej sprawie.

— MASÓWKA KOMUNISTYCZNA. W e 
wtorek o g. 20 na Nowym Rynku w Często­
chowie komuniści urządzili masówkę, na któ­
rej przemawiała jakaś młoda kobieta. Przy­
była policja aresztowała kilkanaście osób, 
reszta w zamiszkaniu rozbiegła się.

~  TRUP NA TORZE. W pobliżu stacji 
kolejowe! Kłobuck obok toru kolejowego zna­
leziono zwłoki młodego m ężczyzny z kulą w  
sercu. Zachodzi przypuszczenie, iż iest t© 
trup węglokrada. zabitego przez obsługę po­
ciągu towarowego.

— BUDOWA SZPITALA Tymczasowy  
zarząd miasta Częstochowy wyjednał pożycz­
kę 200.000 zł. z  Funduszu Pracy na budowę 
szpitala ehirurglczno-glnekalog^cznego.

— SKAZANIE PASERA. W ydział Odwo 
ław czy S. O. w  
wyrok Sądu Grodzkiego, 
w ego złodzieja, 26-Ietnlego Stanisława Adam­
skiego za paserstwo na półtora roku więzie-
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— WŁAMANIA. Józef Tauber. zam. ■*  
Krakowie, przy u i  Szewskiej 1, zgłosił, że a 
biura jego dostał się nieznany sprawca zap " 
moca wytrycha i skradł gotówkę 31 z*- I _ 
książeczki P . K. O, na nazwisko Stanisław3 
Kurdziela 1 Jana Grzywy. — Do m iesz k an ia  
Chahna Gutfreunda. zam. w Krakowie, P™ 
ul. Królowej Jadwigi 14, dostał sie zlodz'^’ 
który skradł damski złoty zegarek, 2 Łł°‘ 
pierścionki dantsk;e ł kilka srebrnych m0!1®" 
łącznej wartości 200 zł.

— SCHWYTANIE ZŁODZIEJA. Zatrzyma­
no Stanisława Ziomka, robotnika, lat 50. zarl1* 
w Krakowłe, przy ul. Kaiwaryjsklej 16 na S°" 
racym uczynku kradzieiży płaszcza męskie?0' 
na szkodę Jana Rumiana, zam. przy ul. Sta­
rowiślnej 66. Płaszcz odebrano |  zwróć0®0 
poszkodowanemu

— FATALNY WYPADEK. Teresa K o n s­
ka przechodząc w Krakowie przez Mały RY* 
nek, poślizgnęła się na szynach t ra m w a jo ­
wych i upadła na iezdjtlę tak, że uderzyła gl°* 
wa o bruk, wskutek czego doznała okate®2®* 
nła czaszki, oraz wstrząsu mózgu. W staju 
ciężkim przewieziono K°nopkę do szpitala.

— PODRZUTEK, 20 listopada br. Józett 
Biegaj przyniosła do HI komisariatu policji ”  
Krakowie 4-tygoduiowe dziecko płci męski®!’ 
które wedhig jej zeznań, oddała JęJ do UrZy" 
trzymania nieznana koh*eta w budynku K3”  
Chorych, przy ul. Batorego 3 1 do dziecK 
więcei nie powróciła. Podrzutka oddano d° 
miejskiego żłóbka.

—  ZATR ZYM AN O . Wojciecha Wia­
traka, lat 26, zam. w Woli Duchackiei
za kradzież 14 gęsi, wart. 70 zl. na szko­
dę Jana Tepera, zam. w Krakowie PfZń 
!u. Brodzińskiego. Władysława Pisla, »3‘ 
21, zam. w Krakowie przy ul. Barakowej 
3, za kradzież aparatu fotograficzne?i* 
wart. 360 zł., w kinie „Słońce** na szkoF® 
Mieczysława Jekela, zam. w Krakowi 

Romana Załęgę, lat -5'

TE A T R  KAMERALNY:

P ią te k  o 8. 20 „ J e j o s ta tn ia  ipróba"

przy uł. Fałata 9. - Q a
zam. w Krakowie przy ul. Kawiory 18< 1 

Częstochowie zatwierdził kradzież skrzyni z w y ro b a m i tytomiow 
kiego, skazując za wodo- m\> wartości 1880 zł. na szkodę HurtoW”*

Bratniej Pomocy studentów U. J. Nao^ 
za współudział w tej kradzieży zatrzy 
mano Ludwika KaiHę, lat 28, zam. 
lu. św. Sebastiana 17, Franciszka Załc?y 
lat 42, i jego żónę Mariannę, lat 48, zam  ̂
w Krakowie przy ul. Kawiory 18. Skra 
dziony towar w całości odebrano.

— STREJK W „CZĘST OOHO WI ANCE". 
Fabryka „Częstochow łank.a*‘ w Częstochowie 
czynna iest nadal z wyjątkiem tkalni i apre- 
tury, których to oddziałów robotnicy zastrej- 
kowali.

Niedzielna „wycieczka" pod Bielanami
lffielici proces IcosniaBiistiiiesiniii w Krakowie

9 lipca zr. wybrała się z Krakowa w y­
cieczka młodzieży do Mnikowa za Biela­
nami. Po przybyiciiu do skał mnikowskich. 
wszyscy uczestnicy, w ilości 28 osób, 
usiedli na murawie, a jeden z nich stanął 
i zaczął przemawiać. Ponieważ parę osób 
wśród zebranych było policji znanych, to 
też cała wycieczka śledzona była o d  po­
czątku. Okazało się, że młodym mówcą 
jest znany komunista, Ferdynand Gleitz- 
tnan, mechanik, zam. w Borku Fałęckim. 
Przemówienie jego zaczęło się od przy­
witania zebranych w imieniu komunisty­
cznego związiku młodzieży, poruszyło na­
stępnie kwestję rozruchów robotniczo- 
chłopskich. a zakończyło się wezwaniem 
młodzieży komunistycznej do radykalne­
go wystąpienia. Następnie, przemawiał 
niejaki Joseik Krzykacz, krawiec z Piń­
czowa, notowany już. za wykroczenia an­
typaństwowe. Po przemówieniu wygło-

sila_ wiersz komunistyczny, Hadasa Pos- 
nerówna, słuchaczka III roku prawa na U. 
J. Na zakończenie przemówiła do zebra­
nych Teofila Kleinberger. krawcowa, po­
czem odśpiewano hymn III Międzynaro­
dówki i wzniesiono okrzyki na cześć re­
wolucji. Gdy towarzystw o zaczęło się 
wesoło bawić, nie przestrzegając już form 
moralnych, przybyły na miejsce dwa auta 
z Policja, która aresztowała wszystkich 
wycieczkowców wraz ze stojącymi na 
„warcie" osobnikami. Podczas osobistej 
rewizji, u aresztowanych znaleziono bo­
gaty materjał, w postaci bibuły i broszur 
komunistycznych, wobec czego nie dano 
wiafy, iż przybyli oni, jak się tłomaczyli. 
na wycieczkę niedzielną, lecz na zebranie 
komunistyczne.

30 listopada zr. wszyscy, tj. 28 oskarż, 
stanęło prz©(i Sądem Okr. Karnym w Kra 
kowie, a to: Hadasa Posnerówna, zam.

przy ul. Piekarskiej. 3, Ferdynad G^lii 
man w Borku Fałęckim, Josek Krzyk3̂ ’ 
Teofil Kleinberger, Augustjańska 19, ,a 
Neufeld, ul. Stanisława 6, Leon Messa?*’ 
PI. Zgody 18, Juijan Jamróz, Sfonec^  
18, Izrael Ames, Skawińska3, Niissei Ber 
man, Krakowska 53, Herman Gabas, kry 
deryk Grunszlag, Dietla 35, WładysD 
Hadka, Poniatowskiego 54, B o le s ła w  ; J 
nik, Krupnicza 2*6, Salek Ingerman, „ 
deusz Kubacki, Pepa Last, Krakus? ' 
Szaja Lido, Abraham Malter, Kordecki®* 
6, Abraham Lorner, Salomon ()‘s ęljj 
Skawińska Boczna 6, Niissen -pińczoW^j 
Krakowska 33, Bina Reiter, Henoch 
berg, Zygmunt Spafzner. ui. Kupa 7, v 
wid Steinbach, Ofeszkowej 10, ^  ,.a 
Szoenb orn , Osiedle Oficerskie 21, Pet 
Szwarc, Henry Woźnjczko, Senat 
ska 20.

Rozprawa potrwa 3 dni.
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K o n k u r e n c i  W o r o n o w a  w  Z a g ł ę b
l* Ia so w e  o d m ł a d z a n i e  . • • h r ó w

kff fi

TJczony rosy jsk i prof. Woronow, 
słynny ze sw ojej akcji odm ładzania, 
k tóra przyniosła m u św iatow y ro z ­
głos i... o lbrzym i m ajątek , znalazł 
obecnie bardzo groźnych konkurenów 
Mr Zagłębiu, a ściślej w  Będzinie. Jest 
to  szajka znanych już częściowo poli­
cji handlarzy krów mlecznych, któ rzy  
stare  i n iezdatne już do hodowli by­
dlęta, odm ładzali, znajdu jąc na nie 
chętnych  i dobrze płacących nabyw­
ców.

N ieszczęśliw e zw ierzęta poddają 
oni strasznym torturom, obcinając im 
rc>gi, a następnie końce przypalając 
rozpalonym żelazem. Bolesny ten 
zabieg ukryw a fak tyczny  w iek zwie- 
Tzęcia, czyniąc je pozornie m łodszym . 
Do operacyj tych  n iek tó rzy  hand la­
rze pósiadają specjalne m aszynki. R ó­
w nocześnie do w ym ion krow y pom- 
Ptyą powietrze, przez co nabrzm iew a, 
robiąc w rażenie m leczności. T ak  
’»p rzy g o to w an a" k row a idzie dopiero 
fta sprzedaż.

W  zw iązku z tem  poszkodow anych 
zostało szereg  osób, przew ażnie Śląza­
ków, a m iędzy innym i jeden policjant. 
Poszkodow ani złożyli skargę policji, 
k tó ra  prow adzi śledztw o i p rzypusz­

czać należy, że n ielegalny in s ty tu t od- D o czasu ukończenia śledztw a, 
m ładzania krów , zostanie zlikw idow a- szczegóły trzym ane są w tajem nicy, 
ny.

Agitatorzy komun!$tyczni
sqdem w Katowicach ó  ó  ó

Sąd Okręgowy w Katowicach rozpa­
tryw ał w ub. czwartek kilka spraw komu­
nistycznych. W jednym wypadku zasiedli 
na ławie oskarżonych wybitni agitatorzy 
wywrotowi Stanisław Fuerstenberg z Bę­
dzina, krewny znanego przemysłowca z 
Zagłębia, oraz jego narzeczona Henryka 
Weinsteinówna z Będzina. Osk. Fuersten­
berg był już karany w Warszawie za 
działalność antypaństwową 3 letniem wię­
zieniem i za wżywanie do ulicznych w y­
stąpień w Sosnowcu na 2 lata więzienia.

Na wczorajszej rozprawie oskarżeni 
do winy się nie przyznali, tłumacząc się 
tem, że wówczas już do Polskiej Partji Ko­
munistycznej nie należeli oraz. że znale­
ziony u nich materiał wręczvł im pewien 
znajomy, którego nazwiska nie mogą w y­
jawić. Zaznaczyć wypada, że przy rewizji 
osobistej znaleziono u osk. Weinsteinów- 
nej rękopisy artykułów... w bucikach.

Obrona oskarżonego ^Fuerstenberga 
prosiła sąd o łagodny wymiar kary z tego 
względu, że oskarżony, ma - -1
krewnych, mógł żyć w dostatku, na co 
się jednak nie zgodził, poświęcając się 
pewnej idei.

Sąd skazał Fuerstenberga na 3 lata 
więzienia i Weinsteinównę na półtora 
roku więzienia zaliczarac im m 
kary areszt śledczy od kwietnia br. Po­
zatem sad orzekł utratę praw obywa­
telskich dla oskarżonych na przeciąg 5 lat

Pozatem za kolportowanie ulotek ko­
munistycznych skazał sad Wincentego' 
Wolnego i Miska Emanuela na rok więzie­
nia, zawieszając im wykonanie kary na 
przeciąg 5 lat. W jednej sprawie przeciw­
ko Robertowi Gruenbergowi. który prze­
bywa od 7 miesięcy w areszcie śledczym, 
zapadł wyrok uwalniający dla braku do­
statecznych dowodów winy.

ttięcie sprawców
kradzieży 40 000 „Rorylosiw"

W toku dochodzeń' w  sprawie sensacyjnej 
kradzieży 40.000 „Rarytasów" z magazynów  
Państw . Fabr. Tyt. w  Wodzisławiu, ustalono 
1 ujęto jako sprawców tej kradzieży Józefa 
Jakubczyka z W odzisławia (ul. Korfantego 
D ) i Franciszka Wuwera (Zamkowa 2).

W związku z tem w  toku dalszego śledź- 
1 '̂a zajęto u 2 miejscowych kupców 27.758 
„Rarytasów", pochodzących z kradzieży. — 
Ustalono również, że Jakubczyk, jako główny 
sprawca kradzieży, wspiąj sie po linie gromo- 
chronowej na I piętro fabryki, a W uwer stał 
na ukcy na czatach i przerzucał papierosy do 
borków . Papierosy zajęto 1 zwrócono fabry­
ce.

RtduKCe w „Elektryczności" 
i na „Renardzie" 

w Zagłębiu
Fabryka „Elektryczność" w  Ząbkowicach 

* oddziału węglowego, który ma być zam- 
"ńięty, zwolniła 34 robotników. Równocze­
śnie prawie zredukowano 16 robotników na 
kop. „Renard" w  Sosnowcu. 50 rodzin zatem 
y  obliczu zimy pozostało bez środków do 
tycią.

©
Omal nie fatalny wypadek

W dniu 25 ub. m. zdarzył się na przejeździe 
*°Iejowym pod W yrami wypadek, który je­
dynie dzięki szybkiej orientacji nie pociągnął

sobą poważniejszych skutków. Mianowicie 
Pomiędzy godz, 19 samochód ciężarowy Śl. 
11179 prowadzony przez szofera Wiktora Gór- 
n®go z Mikołowa, najechał na zamkniętą za- 
p<>rę kolejowa, która skutkiem tego uległa 
polszczeniu. zaś tor zatarasowano. Jedynie 
"z<ęki szybkiej orientacji zdołano tor oczyśclć 
tak iż nadjeżdżający nieomal w tej samej 
powili pociąg towarowy mógł Przejechać. We- 
omg tłumaczenia szoiera, powodem wypadku 
Wiał być gęsta mgła.

Straszna n ędza
Zm usiła go  d o  kradzieżyi

Bezrobotny Pfócien.niak z Nowe} Wsi nie 
oRjąc żadnych środków do życia wybierał się 
pa teren kopalni „Hlilebrandt‘ 'w Nowej Wsi,

e dopuszczał się systematycznej kradzie- 
5y żelaza. We wrześniu br. w  chwili gdy opu- 
, z®zai teren kopalni ciągnąc wózek ręczny, na 
~-orym miał 5 ctn. skradzionego żelaza, zo- 

zatrzymany przez stróża kopalnianego 
Uar'«szka.

Ną wezwanie stróża bezrobotny nie reago­
wał, |ecz rzueił się na niego, obrzucając go 
a*nleniami i cegłami. Wobec tego stróż Bar- 
pszek. zaczął krzyczeć o pomoc. Nadbiegi 

„ru?i stróż Machnik, co widiząc Plócienniak 
rfc‘ząt uciekać. Za uciekającym Machnik w y- 
*r*etł. z rewolweru, raniąc go lekko w pra- 
 ̂ a re:kę. Rannego przytrzymano i odstawiono 
0 vv,ęzienia.

Wczoraj odpowiadał przed Sądem Okrę- 
5°tyyim w  Katowicach Plócienniak za tera- 
nz'eż i napad na stróża Bartoszka. OskaTżo- 
A tłumaczył, się tem, że tak on. jak i jego ro- 
z TOa cierpiała straszną nędzę. na 00 on me 
,0,| ł nż więcej patrzeć. 

t,.tyąd po przeprowadzeniu rozprawy skazał 
J ^ c  enu aka na 6 miesięcy więzienia, bez ża­

l e n i a  wykonania kary.

sm sA cśm m  a p * i i * * E
w biurach porad prawnych n> Katowicach

W  związku z niedawnym procesem 
właściciela biur porad prawnych Kotziasa 
z Katowic, ujawniono, że niektóre biura 
porad prawnych, wyzyskują naiwnych 
klijentów, pobierając od nich wysokie 
wynagrodzenia za interwencje u władz 
skarbowych i t. p. w najprostszych wręcz 
sprawach, przyczem właściciele tych biur 
uchylali się od kontroli władz, obchodząc 
przepisy o opłatach stemplowych i t. p.

Wobec licznych skarg, dochodzących 
do władz, zarządzono 30 bm. rewizje w 
wszystkich biurach porad prawnych w 
Katowicach. Rewizje to potwierdziły 
słuszność licznych skarg o nadużyciach.

Dotychczas przeprowadziła Dyrekcja 
Policji w Katowicach w porozumieniu z 
Śląsk. Urzędem Wojewódzkim rewizje 
w biurach porad: Groszera, Goldsteina a 
wreszcie w biurach b. prezesa Zw. Legio­
nistów kpt. Józefa Kormana. Ostatecznie

poznali się na tym „legioniście pierwszej 
wody" członkowie Zw. Legjonistów, któ­
rzy go usunęli na podstawie naszych re- 
welacyj z grona członków Związku i po­
zbawili go wszelkich godności legiono­
wych.

Szczegóły wyników rewizyj w w y­
mienionych biurach ze względu na to­
czące się dochodzenia nie mogą być ujaw­
nione.

Uzrędowo proszą nas w interesie po­
szkodowanych przez wymienione biura 
klijentów, by poszkodowani zgłaszali do 
władz policyjnych wszystkie znane im 
nadużycia, popełniane przez wymienione 
biura. Wypadki, dot. tych nadużyć, nale­
ży zgłaszać do władz prokuratorskich, 
względnie do Wydziału Śledczego (bry­
gada oszustw) w Katowicach, ul. Żwirki 
i Wigury (dawniej ul. Zielona.)

WalKa pollcll z  rabusiami w Sosnowca
=  M n asiow ie  sk a za n i  n a  G m iesięcy  w ięzien ia

W  Sądzie Okręgowym w  Sosnowcu 
odbyła się we wtorek rozprawa w spra­
wie groźnego zajścia między sosnowiec­
kimi awanturnikami, a policją, które mia­
ło miejsce na ulicy Sobieskiego w Sos­
nowcu. , . .

Znani awanturnicy, bracia Antoni 1 
Józef Knaś zamieszkali przy ul. Teatral­
nej 4 w Sosnowcu napadli na jakiegoś 
przechodnia i ograbili go do koszuli, za­
bierając mu cały jego dobytek w  kwocie 
kilkunastu złotych.

Na skutek zameldowania obrabowane­
go. udał się na miejsce napadu patrol po­
licji, który stoczył z  napastnikami ostrą 
walkę, w  wyniku której jednego z rabu­
siów przytrzymano, drugi zaś zdołał w 
zamieszaniu zbiec.

Knasiowie stanęli wczoraj .przed Sadem 
Okręgowym i otrzymali po sześć miesię­
cy więzienia. Skazanych odstawiono do 
więzienia.

Pracowita itoc winny waczy
w Imielinie

W nocy na środę nieznani osobnicy w łam a­
li się do składu tow. kolonialnych J. Brandysa 
w Imielinie, skąd skradli różnych tow arów  za 
36 zi. W czasie tej kradzieży w łam yw acze 
zostali spłoszeni a jeden z nich oddał strzał 
z rewolweru. Praw d/podobnie ci sami osob­
nicy włamali się parę chwil później do restau­
racji K. Kostki w Im klinie, skąd skradli więk­
szą ilość wódki oraz wyrobów tytoniowych, 
wartości 204 złotych. W końcu włamali się 
do sktadu farb R oberta Hirsza, również w 
Imielinie, gdzie skradli różnych farb za 30 zl. 
W czasie w czętego pościgu przytrzym ano nie­
jakiego Franc. Moronczyks z Brzeszczów, 
jako silnie podejrzanego o współudział w tych 
kradzieżach. Przeprow adzono pozatem rewizję 
u znanych osobników.

la li oszuści z Dq%roivy
i s  lo s s & ii -sk re ś l e m e ry t , k o le ja r z a

Roman Zygmuntowicz z D ąbrow y Górni­
czej i Roman Kociara z Sosnowca, w tow a­
rzystw ie jeszcze dwóch osobników, w ybrali 
się w czerwcu br. do Nowej Wsi na targ. — 
Około godz. 12 zaczepili om: em erytow anego 
kolejarza Augustyna Główkę, którego popro­
s ił na wódkę do restauracji. W toku picia, ko­
lejarzowi wsypali do wódki jakiś proszek, co 
miało ten skutek, że kolejarz w krótce strac ił 
przytomność. Skorzy sta li z tego spryciarze i 
swą ofiarę okradli.

Moment, w którym  przygodni tow arzysze 
przeszukiwali k'eszeinie kolejarza, zauw ażył 
gospodarz restauracji, k tóry  w ezw ał policję.

W czora: odpowiadali Zygmuntowicz i Ko- 
zfara przed Sądem Okręgowym w Katowi­
cach. który skazał każdego z nich na 7 mie­
sięcy więzienia, bez zawieszenia wykonania 
kary. (s)

JM  wszy mm
zam iast  f ©  ro&otników

Panuje przekonanie, że jednym z głów­
nych powodów kryzysu i bezrobocia, jest 
stały postęp techniki, że tak jest dowod J  
fakt, że np. kop. ..Czeladź" na nowozbu- 
dawanym szybie p-od Będzinem do łado­
wania i transportu drzewa budulcowego 
w podziemia, zastosowała specjalną ma­
szynę, która spełnia pracę 10 ludzi. A 
więc jest nowych 10 bezrobotnych. Na 
urządzeniach technicznych, zyskują tylko 
jednostki.

$m*evtelwy strzał 
rsslasrata bra)#ffsKl€ią

U Franciszka Pietrzyka, właściciela 
szynku w Bronowicadi Małych, pod Kra­
kowem, pracowała od dłuższego czasu 
służąca Helena Mazurkówna.

17 kwietnia br. przyszedł do szynku 
Pietrzyka niejaki Kopeć, który oznajmił, 
iż koło domiu kręci się kliku podejrzanych 
osobników, prawdopodobnie — złodziei. 
Wówczas gospodarz, chcąc odpędzić zło­
dziei. wystrzelił na postrach do sieni dwu 
krotnie, Złodziei odpędził, lecz równocze­
śnie jedna z kul ugodziła znajdującą się 
w sieni Mazurkównę w piersi. Dziew­
czyna w drodze do szpitala zmarła.

Sąd krakowski w dniu 30 zrn. skazał 
P ietrzyka na 2 lata więzienia z zawiesze­
niem na przeciąg 5 lat.

O b r o p a  fragelja rodzinna w Slem iam icacH
(Brat usiłow ał zastrzelić brata i sam  popełnił samobójstwo

W  Siemianowicach przy ul. W andy 21 
zamieszkuje wdowa Stogniewowa wraz 
z 6 dziećmi, pobierająca miesięczną rentę 
w wysokości 58 złotych. Jedynym żywi­
cielem tej licznej rodziny był 22 letni Kle­
mens Stogniew, z zawodu blacharz, ka­
waler. Młodszy od niego o 2 lata brat 
Alojzy od dłuższego czasu był bez pracy
i na tem tle często dochodziło między 
braćmi do nieporozumień i sprzeczek, 
które wreszcie zakończyły się tragicznie.

Dnia 29 bm. o godz. 10 tnin. 10 na tle 
tych nieporozumień doszło między nimi 
na korytarzu do ponownej ostrej sprzecz­
ki, w czasie której Klemens wystrzelił
3 krotnie z rewolweru do Alojzego, raniąc 
go w szyję, w twarz i w prawą rękę po­
wyżej łokcia.

Starszy brat. widząc, że Alojzy padł. 
zalany krwią, na ziemię, powrócił do mie­
szkania, gdzie strzelając sobie w skroń, 
padf trupem na miejscu.

Zaalarmowani sąsiedzi odstawili Aloj­
zego do szpitala Spółki Brackie! w Sie 
miano wicach, gdzie lekaiz stwierdził, że

stan jego zdrowia jest poważny, rany 
jednak nie zagrażają życiu.

O tragedii zawiadomiono policję i pro­
kuratora, który polecił odstawić zwłoki 
Klemensa do kostnicy szpitala brackiego 
w Siemianowicach.

W związku z powyższą zbrodnią do­
wiadujemy się jeszcze dodatkowo, że 
bracia Klemens i Alojzy St. od dłuższego 
już czasu żyli z sobą w wielkiej niezgo­
dzie. Nieboszczyk Klemens, znany był 
jako uczciwy człowiek i pracownik, i był 
zatrudniony^ mistrza blacharskiego Pie­
rzyny w Siemianowicach, gdzie zarabiał 
miesięcznie do 90 złotych. Natomiast 
młodszy o 2 lata Alojzy, znajdujący się 
obecnie w szpitalu wskutek odniesionych 
ran, od 3 lat nigdzie nie pracował. 
Swego czasu wyjechał do Niemiec, lecz 
następnie wrócił. W kwietniu br. doszło 
między braćmi do większej bijatyki w do­
mu.

W  dn. 29 bm. rano, o 3 lata starsza od 
Alojzego siostra, Elżbieta, prosiła go, by 
poszedł do chlewika po węgiel, Alojzy 
jednak stanowczo sprzeciwił się temu. a 
wreszcie rzucił się na siostrę i poważnie

ją pobił. W  chwilę później wszedł do 
mieszkania żywiciel rodziny, najstarszy 
brat Klemens z narzeczonym Elżbiety, 
która poskarżyła się im na tle traktowa­
nia ze strony Alojzego i pobicie.

Klemens, rozgoryczony i zdenerwo­
wany postępowaniem Alojzego wobec sio­
stry., wyrzucił go za drzwi na korytarz, 
a gdy Alojzy zaczł się dobijać nogami do 
drzwi mieszkania, Klemens pobiegł do 
szafy po rewolwer i wystrzelił 3 krotnie 
do swego brata. Alojzy po 2 strzałach 
upadł na podłogę. Rozgoryczony do naj­
wyższego stopnia Klemens, widząc brata, 
leżącego w kałuży krwi na podłodze w 
zdenerwowaniu strzelił jeszcze poraź trze­
ci, a następnie w obecności siostry i na­
rzeczonego w kuchni, strzelił sobie w 
skroń, padając trupem na miejscu.

Rodzina Stogniewów, znana była w 
Siemianowicach jako rodzina nawskroś 
polska i uczciwa. Dopiero po śmierci sta­
rego Stogniewa przed 8 laty, zaczęły po­
wstawać w rodzinie b. częste niem oski 
i kłótnte rwędzy rodzeństwem, które osta­
tecznie zakończyły się tak tragicznie.



*10)
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku i nazwiska przez 
oszusta Lubara uciekł w góry z postano­
wienie!.., że będzie Wpił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
tow arzyszy j utworzył z nimi bandę roz­
bójniczą która swoją siedzibę miała w po­
bliżu malowniczej doliny Bystrej. W jakiś 
czas później w ogrodzie pałacu hr. Wal- 
denholen. hr. Rodeistein opowiada Małgo- 
si-gęsiarce dzieje swej nieszczęśliwej mito- 

1 śei.

R zuciw szy po raz  o sta tn i pogard li­
w ym  w zrokiem  na m iejsce swej h ań ­
by, w yszedłem  z pokoju. U dałem  się 
p ro sto  do P lessena. Z astałem  go  w 
dom u. Z m iną najn iew inniejszą w 
świecie, w sta ł z kanapy, na k tó re j się 
rozciągał, i chciał podejść do mnie. 
L ecz nagle zbladł, jak  ściana.

Zobaczył, że byłem  bardzo  zm ie­
niony. Zanim  zdążył m nie zapy tać  o 
przyczynę m ego w zburzenia , nazw a­
łem  go łajdakiem . O szczędzę pani 
opow iadania tego , co później zaszło 
m iędzy nam i. Skończyło się na tem , 
że n iesum iennego uw odziciela u derzy ­
łem  w tw arz  pięścią, a po tem  w yzw a­
łem  na pisto lety .

Gdy w róciłem  do dom u, dow ie­
działem  się, że podczas m ojej nie­
obecności p rzyszła  do m nie m atka 
L id ji, M oże spodziew ała się, że rzecz 
da się. jeszcze napraw ić. Później jesz­
cze raz przyszła, lecz nie dopuściłem  
je j do siebie. T rzy  dni później miał 
się odbyć po jedynek  z P lessenetn , lecz 
do tego  wcaie nie przyszło.

Gdy z m oim i sekundan tam i s taną­
łem  na placu w ałki, przeciw nika nie 
było. C zekaliśm y godzinę —  łecz 
P lessen  nie przyszedł. W łaśnie m ie­
liśm y w racać do m iasta  —  gdy zjaw i­
li się jego  sekundanci. Byli n iesły­
chanie oburzeni. N iesum ienno.ść i 
tchó rzostw o  tego  niegodziw ca okaza­
ły się poraź drugi w  całej pełni. W y ­
jechał on z L id ją  poprzedniej n^cjn

W  liście pozostaw ionym  przez sie­
bie ośw iadczył, że z ciężkiem  sercem  
m usiał ustąp ić  L idji, k tó ra  b łagała go 
na  kolanach, aby  nie w daw ał się w 
pojedynek, bo gdyby poległ, i ona m u­
siałaby um rzeć. L id ja  rów nież napi­
sała do m atki. P isa ła  ona, że działa 
za popędem  serca. Zdaniem  jej w y­
jazd z k ra ju  był koniecznym , bo P les- 
senow i pozostaw ały  ty lko  dwie inne 
drogi do w yboru. T rzeba było piersi 
n astaw ić  w  pojedynku, albo też n ara ­
zić się na opinję n iehonorow ego czło­
wieka. O boje pojechali do A m eryki, 
gdzie P iessen  już daw niej przebyw ał.

W  ten  sposób skończył się mój sen 
'z la t m łodzieńczych.

H rab ia  R odeistein  umilkł. Z atop io ­
ny  w  w spom nieniach, u tkw ił w zrok  w 
p rzestrzeń . M ałgosia nie śm iała przez 
chwilę przem ów ić ani słowa.

—  A w iarołom na narzeczona? Czy 
nic już pan o niej nie słyszał? —  zapy­
ta ła  wreszcie.

Z m arszczka około kącika ust h ra ­
biego  pogłębiła śię jeszcze.

—  U słyszałem , zanim  rok  minął. 
S ta ło  się tak , jak było do przew idze­
nia. P lessen w cale nie m yślał o d o ­
trzym an iu  słow a L idji i nie chciał się 
z nią ożenić. Innego  postępow ania 
p rzy  jego charak terze  nie m ożna się 
było spodziew ać. W ięc się nie ożenił. 
L ecz nie dosyć na tem .

O siągnąw szy  swój cel i uwiódłszy 
L idję, ochłonął w  zapale. P lessen nie 
um iał pracow ać, więc oboje popadli 
w  A m eryce w nędzę. T eraz  dopiero  
okazała się cała jego podłość. Żył on 
z zarobku Lidji, nie py ta jąc  się o to, 
#kąd brała pieniądze.

L ecz ten  stan  rzeczy na szczęście 
nie trw ał długo. Z aw iedziona w 
swych nadziejach, a m oże też w po­
czuciu żalu za szczęściem  utraconem , 
L id ja nie m iała odw agi do życia. P e­
w nego dnia rvydobyto ją z w ody 
um arłą. Jeszcze g o rsz )'1 był koniec 
P lessena. W  jakiejś b ijatyce z łobuza­
mi p rzeb ito  go nożem .

—  S traszne rzeczy!
H rab ia  R odeistein  kiw ał głow ą 

sm utnie.
—  L id ja zdradziła m nie, źle p o stą ­

piła, to  rzecz pew na. M imo to, gdy  o 
tej s trasznej nowinie dow iedziałem  się 
od jej m atki, dopiero  poznałem , jak  
bardzo  była mi drogą.

—  P an n o  M ałgosiu! —  kończył 
h rab ia  sw oje opow iadanie z ciężkiem  
w estchnieniem , —  gorzko  jes t patrzeć, 
jak  śm ierć zabiera nam  drogą i uko­
chaną osobę, lecz w iększą jeszcze go ­
rycz spraw ia w spom nienie o n iew ier­
ności takiej osoby. A gorszeni jesz-

dziew częta z teg o  pow odu straciły  
w iarę do w szystk ich  m ężczyzn. N ie­
dobrze pan postąpił, pow iedziałabym  
naw et, że to  był upór z tw ojej strony , 
że zam knąłeś serce dla nowej miłości. 
T rzeb a  szukać, panie hrabio. W cale o 
tem  nie w ątpię, że znalazłbyś kobietę 
godną tw ojej miłości.

H rab ia  spoglądał p rzed  siebie za­
dum any.

—  M oże m a pani słuszność, —  po­
w iedział w końcu z nikłym  uśm iechem , 
—  Chcąc być o tw arty m  w yznać m u­
szę, że podobne m yśli przychodziły  mi 
już nieraz. Lecz przyszły  już zapóźno. 
C zarow na m łodość ubiega szybko. Za 
długo byłem  pogrążony  w żalu nad 
w iaro łom ną miłością. A  teraz , gdy 
zbliża się już jesień  m ojego żyw ota, 
byłoby nierozsądkiem , gdybym  chciał 
czoło zorane zm arszczkam i uw ień­
czać w  róże.

L ecz M ałgosia uśm iechnęła się i 
p o trząsa ła  złotem i kędziorkam i.

^.niesumiennego' uwodziciela uderzył pięścią w  twarz.

cze od śm ierci i niew ierności, panno 
M ałgosiu, a w ięc najw iększą goryczą, 
je s t p rzekonanie, że ukochana daw niej 
osoba zginęła w  błocie, nędzy  i w łas­
nej hańbie! T ego  w szystk iego  do zn a­
łem . T eraz  pani zapew ne rozum ie, 
d laczego s tro n y  ojczyste , gdzie mi 
W szystko przypom inało  u traco n y  raj, 
nagle mi się sprzykrzyły , tak , że Wy­
jechałem , chcąc żal ukoić w  dziew i­
czych lasach B razylji, nad brzegam i 
G angesu, i na polach lodow ych b iegu­
na północnego.

M ałgosia w zruszyła się do głębi 
tem  opow iadaniem  hrab iego . C hętnie 
byłaby ujęła  rękę tak  ciężko dośw iad­
czonego człow ieka i popieściła dla do­
dania o tuchy  zbolałem u sercu.

—  O, rozum iem  dobrze, ile pan 
w ycierpiał, panie h rab io , —  pow ie­
działa łagodnym , m iękkim  głosem . —  
C ierpał pan w iele i s traszn ie! A czy 
pan nie znalazł na sw oje cierpienie ża­
dnej pociechy? Nie m ógł pan w  no­
wej miłości szukać zapom nienia do ­
znanych zaw odów ?

H rab ia  p o trząsa ł sm utnie głow ą.
—  P an n o  M ałgosiu —  powiedział, 

—  czy pani sądzi, że po takiem  do­
św iadczeniu m ożna jeszcze raz  ko ­
chać? Z w ątpiłem  w ogóle o kobietach 
i straciłem  do nich w iarę.

M ałgosia spojrzała  na hrab iego  
w zrokiem  spokojnym , pogodnym .

—  M im o to, panie hrabio , m ogłeś 
się znow u zakochaA Czv to  niem a 
także w iarołom nych m ężczyzn? Czy 
n ie byłoby n ierozsądkiem , gdybyśm y

—  Czyż m uszą to  być koniecznie 
róże, panie h rab io? Czy także lato  
nie w ydaje kw iatów ? O, bez w ątp ie­
nia. Są one n iem niej p iękne od róż 
kw itnących  w  m aju. 1  panu  h rab ie­
m u zakw jtąć jeszcze m oże m iłość w e­
soła, pogodna, szczęśliwa, k tó ra  bę- 
dźie nagrodą za zaw ód, jak iego  pan 
doznał.

H ra b ia  R odeistein  p rzypatryw ał 
się M ałgosi błyszczącem  okiem.

—- Czy sądzisz, panno  M ałgosiu, 
że to  jeszcze m ożliw e?

L ecz w kró tce  po tem  czoło m u zno­
w u sposępniało.

—  Nię, nie, to  jest ty lko  m arzenie, 
k tó re  n igdy  spraw dzić się nie może. 
K tó raż  kob ieta  zdecydow ałaby się od­
w zajem nić m iłością uczuciu człowieka, 
będącego w m oim  w ieku?

M ałgosia uśm iechała się figlarnie.
—  E j, ej, panie hrabio , kob ieta  ta ­

ka  jes t m oże bliżej, jak pan sądzi.
M ałgosia m iała na m yśli h rab inę 

A gnieszkę i po części używ ała jej w ła­
snych w yrażeń. D elikatność jednak 
nie pozw alała jej w ięcej pow iedzieć. 
T o  też  było zbyteczne.

C iem ny rum ieniec, k tó ry  nagle 
w ystąp ił na tw arz  h rab iego , był dow o­
dem , że h rab ia dobrze zrozum iał M ał­
gosię.

—  Jak to , panno  M ałgosiu, w ięc są­
dzisz, że ow a kobieta, tak a  kobieta, 
— popraw ił się szybko, — byłaby go ­
tow ą, spełnić m oje nadzie je? Nie by­
łoby więc zuchw alstw em  s ta ra ć  się o 
nią?

M ałgosia uśm iechała się. .
—-  W cale nie byłoby to  zuchwa!' 

stw em . W łaściw ie, panie hrabio, 
m ów iła dalej z sw aw olą, —  nie wyPa" 
da mi m ów ić o tak ich  rzeczach. L®cz 
poniew aż należę do gąsek , ryolno 
zapew ne w yznać o tw arcie , że, nie niO* 
w iąc już o zale tach  pańsk iego  charak ' 
te ru , jes teś  pan  pięknym , przystoj­
nym  m ężczyzną i m ógłbyś naw et dia 
m łodszych ko n k u ren tó w  być bardzo*
0 bardzo  niebezpiecznym !

W eso łość  M ałgosi udzieliła się taI<* 
że hrab iem u. Z uśm iechem  w ycią£' 
nął rękę do M ałgosi.

—  D ziękuję za kom plem ent, Pan'  
no M ałgosiu! W praw dzie  to  nie bar­
dzo piękne przy jm ow ać pochlebstwa* 
lecz słow a o tuchy , jakiej jni pani do­
daje, działa ją  na m nie, jak  w zm acnia­
jące w ino na pacjen ta.

W  tej chw ili za tu rk o ta ł pow.oz- 
M ałgosia d robną rączką uścisnęła g ° J  

rąco  podaną sobie rękę h r a b i e g o  i 
podniosła się z m iejsca.

—  A, m ój Boże, jak  ten  czas szyb' 
ko uleciał! Zdaje mi się naw et, ie  Pa'  
ni h rab ina i panna h rab ianka już \V 3'  
cają. _ .

T ak  też  było w  rzeczyw istości.
—  I  m nie ten  czas chw ilą się z(;a'  

Wał, —  pow iedział h rab ia  z uśrm®' 
chem. —  P o lega to  ną tem , pan«0 
M ałgósiu, że zabaw iła m nie pani zna- 
kóm ićie, aż czuję,- że odm łodniałeni; ,

R zeczyw iście poruszał się żwawiej* 
gdy szedł za M ałgosią pow itać w r a c a ­
jące do dom u panie.

C L IX .
ZAPLĄTANA W SIECI

A kt u roczysty  w  m ieście był zn®' 
w u sposobnością, z k t ó r e j  s k o r z y s t a ła  
h rab ianka M arja , aby  okazać swoi 
brzydki ch a rak te r i b rak  tak tu .

W dow y, k tó rym  rozdaw ano  jałi*111'  
żhę, należały  oczywiście do najbied­
niejszych z biednych. R ozum ie s'~’ 
że były  nędznie odziane. N a twarzac® 
ich chudych, i b ladych znać było tro­
ski, z k tó rem i ciągle walczyły. ~3'  
m iast w ięc litow ać się nad niem i, M3'  
rją  dow cipkow ała z lichej i czę?*0'  
k roć p odarte j odzieży i z pow ierzcho­
wności nieszczęśliw ych. W yśm iew ała 
się głośno, gdy  k tó ra  z kob iet okaza'  
ła  się n iezgrabną, lub  bojaźliw ą. R3 ' 
odezw ała się n aw et tak  głośno  ̂
m atk i, że biedne kob iety  słyszeć to 
ntusiały, że n igdy  jeszcze w życiu 1110 
w idziała podobnych b rudasów  i gh ip ' 
ców.

—  P a trz  tylko, m am o, na ten  k3'  
pelusz z czerw onem i kw iatam i! 
szydziła innym  razem .

A potem  znow u m ów iła: 4 .
—  P a trz  tylko, jak tej starowin'® 

siwą głow ą łzy  cieką po cienkim  no­
sie. T o  zabaw ne!

Ł a tw o  sobie w yobrazić, ile p rZY_ 
krpści doznała w sku tek  tak iego  post?^ 
pow anja delikatna  i uczuciow a hrab 
na.

W praw dzie  M arja  widziała to, 'eC-' 
w łaśnie zafrasow anie m atk i zdawa 
się jej spraw iać szczególniejszą uC!

• * fe*Gdy przy  końcu uroczystości sP' 
w ano i odm aw iano m odlitw ę, M ar’ 
śpiewała głośno i w końcu zap y ta ła  z 
konnicy, sto jącej opodal, czv ta  SflUP
1 nudna h is to rja  prędko  się s^ °nC, 0't 
W końcu wreszcie gniew ała się barof ' 
że kilka biednych kobiet nie Poca 
w ało jej w rękę, podobne iak *nat1

•— Jest to  najlepszym  dowode ' 
—  m ów iła, że ta  bezczelna i k rnąb r 
ho ło ta  wcale nie zasługuje na dopr 
dziejstw a, jakich dostępuje. .

daiszy nastaP^
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I z tej mąki chleba nie bedzie
^cs*c*c jedn a  prófoa m iędzyn arodow ego  porozum ien ia

Z Wiednia donoszą:
W dniu 2-go grudnia zbierze się w 

Wiedniu paneuropejska konferencja, która 
®a omówić środki zwalczania przesilenia, 
Panującego w 12-tu krajach europejskich 
między Bałtykiem a Morzem śródziem ­
ne®, a więc w krajach, które oprócz 
osóincrświatowego przesilenia gospodar­
czego, odczuwają skutki zaostrzonej po­
etyki celnej.
, Program prac konferencji zakrojony

.losu wszechświatowej konferencji Iondyń- litycznych w Europie. Jest to ostatnia 
skiej, mimo to nikt nie wierzy w wartość próba dla udowodnienia użyteczności ru- 
prakiyczną obrad wiedeńskich, tem wię* chu paneuropejskiego i jeśli zawiedzie, bę 
cej, że będą się one odbywały w atmosfe- dzie musiała nastąpić formalna likwidacja 
rze znacznie zaognionych stosunków po- akcji paneuropejskiej. (P.)

Wykrycie wielkie! afery

m i v
i  Z E
WIATA

,  * y i u y  » u i u v i  v n v j i  v o u . . j

fałszerstwa papierów wartośtiowpeń
^■ybitni fachowcy i znawcy życia gospo 
uarczego. Na konferencji dojdą do głosu 
nietylko teoretycy, ale również, i to może 
w Pierwszej meirze praktycy. Z Polski 
Przybywa znany ekonomista prof. Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Krzyżanowski. 
Wiedeńskie koła polityczne oceniają je­
dnak dość sceptycznie wartość paneuro­
pejskiej konferencji, której obrady mają 
sje odbywać pod hastami „Paneuropy". 
Tymczasem dziś ideologja „Paneuropy" 
Wydaje się już przeżytkiem. Twórca ru­
chu paneuropejskiego Coudenhove Kaler- 
Rl. jeśli wogóle kiedy był brany poważ­
nie, dziś stracił już wszelki kredyt, zwła­
szcza. że jawnie wypowiedział swoje 
Em patie dla Berlina.

Pomysł „korytarzy" Coudenihova w y­
wołał w Polsce niecheć i zdeskrydytował 
idee paneuropejską.

Wstrzemięźliwości w  ocenie konferen­
cji wiedeńskiej wynika także z przykrych 
doświadczeń, jakie poczynił świat z kon­
ferencjami międzynarodowemu A choć 
obrady wiedeńskie chcą uniknąć błędu i

£u den dorf
w obozie K®nceiHraey)aym f
Z Pragi donoszą:

, W  kołach emigrantów niemieckich krą- 
&ł pogłoski, jąkoby gen. Ludendorf miał 
być aresztowany przed paru tygodniami 
I osadzony w ozobie koncentracyjnym w 
Dachau. W ydawane przez Ludendorfa 
Pismo .,Voiks\varte‘V zostało zamknięte,

5 majątek prywatny generała został skon 
skowany.

, (losowe aresztowania
komnniłfjw v» HSem«ech

Z Pragi donoszą:
Według wiadomości z Lubeki, policja 

Państwowa przeprowadziła masowe are­
sztowania wśród komunistów. Aresztowa­
no 45 osób podejrzanych o działalność ko­
munistyczną. W śród aresztowanych ma 
s'ę znajdować kierownik akcji komuni­
stycznej. Chodzą pogłoski, że w ciągu 
dnia nastąpią dalsze aresztowania.

Z Warszawy donoszą:
W związku z niedawną sprawa b. sędzie­

go Łopatty. oraz bankiera Korngolda, urząd 
śledczy w Warszawie prowadzi dochodzenia 
w sprawie wielkiej afery fałszerstwa papie­
rów wartościowych. Wyszły na jaw sensa­
cyjne szczegóły, z których wynika, że fał­
szerstwo przekraczało sumę 3 rn;li. zł. Nie­
dawno termu sędzia śledczy wydał nakaz are­
sztowania. trudniącego się nielegalni em prze­
wożeniem papierów wartościowych z zagra­

nicy do Polski niejakiego Stanisława Rotkopfa 
który jednaik zdążył uciec zagranicę. Za Rot- 
kopiem rozesłano listy gończe. Rzecz zaś cie­
kawa, że on sam nadesłał z Pragi Czeskiej 
doniesienie, iż został w pociągu przez wła­
snych wspólników okradziony!... W związku 
z aferą przeprowadzono rewizje w mieszkaniu 
Jednego ze znanych adwokatów, na którym 
ciąży podejrzenie, że byl w tej sprawie po­
średnikiem.

Straszne slmfld ulewy w Neapolu *
Kllbupięfrotty dom runął pod naporem obsuwają cel się ziemi

żenią. 2 osoby zaginęły. Na miejsce wypadku 
udał się następca tronm włoskiego książę 
rtumbert, który stałe przebywa w Neapolu. 
Na jedłiem z przedmieść, podczas budowy tu­
nelu, obsunęła się ziemia. Jeden robotnik po- 
niósł śmierć na miejscu, a drogi jest ciężko 
ranny,

— Urzędy państwowe 1 samorządowe oraz 
instytucie publfczno-prawne nie skasują aa- 
gfefskfch sobót w Polsce.

— Od Nowego Roku zasiłki dla bezrobot­
nych będą wypłacane oo 2 tygodnie.

— Komisariat rządu w  W arszawie roz­
wiązał ostatecznie organizację „Rozwój", 
twierdząc, że działalność jego zagraża bez­
pieczeństwu publicznemu.

— We czwartek odbyło się w W arszawie 
inauguracyjne posiedzenie Rady gospodarki 
drzewnej.

—- We czwartek odbył się w W arszawie 
pogrzeb śp. por. Józefa M ączki Trumnę ude­
korowano Krzyżem Niepodległości.

— Sąd warszawski za spędzenie płodu, 
przyczem nastąpiła śmierć pacjentki, lekarza 
Sterna skazał na 3 lata kryminału a akuszer­
kę uwolnił.

— W Antofagasta w Chile zderzył się sa­
mochód z autobusem. Zginęło 7 osób.

— W Innsbruoku i Gracu hitlerowcy w 
czasie demonstracji rzuciu petardy. Policja 
aresztowała 35 osób, które osadzono w obo­
zie koncentracyjnym.

Z Rzymu donoszą:
Na skutek trwających od dłuższego czasu 

ulewnych deszczów, wzgórze Ecchia koła 
Neapolu obsunęło się. Masy ziemi spowodo­
wały runięcie kilkupiętrowego budynku. Kil­
kanaście osób znajdirących się w domu padło 
ofiarą katastrofy. Z pod gruzów wydobyto 10 
iadzi, z których część odniosła ciężkie obra-

Echa krwawych zajść w Radzisławie
przed tftądem J&pelatpimpm. w Warszawie

Z W arszawy donoszą:
W czwartek Sad Apelacyjny przystą­

pił ponownie do rozpoznawania sprawy 
zajść w Radzlłłowie, przerwanych w paź­
dzierniku. Na rozprawie poprzedniej po­
stanowiono wezwać 9 świadków, którzy 
na rozprawie obecnej ijiąją być przesłu­
chani. Zajście w Radziłłowie w fiiarću br. 
wynikło na tle osadzenia przez policję w 
areszcie 9 działaczy miejscowego Obozu 
Wielkiej Polski. Na fynku zebrał się tłum 
ludzi z żądaniem zwolnienia aresztowa-

Dowcipna propaganda
Z Berlina dcmoszą:
Policja hitlerowska śledzi za sprawcami, 

którzy w  dowcipny sposób użyli niemieckich 
monet 1-markowych do propagandy przeciwko 
procesowi o podpalenie Reichstagu. Na mo­
netach mianowicie w yryto napisy „ratujcie 
Torglera."

nych, który wyłamawszy kraty w wię­
zieniu samowolnie ich uwolnił a następnie 
zdemolował stragany żydowskie. Na tem 
tle doszło do starcia z policją, która uży­
ła broni, przyczem w czasie strzelaniny 
dwóch padto zabitych, dwuch zaś ciężko 
rannych zmarło w szpitalu. W czerwcu 
sprawa była sądzona przez Sąd Okręgo­
wy w Łomży, który skazał 18-tu człon­
ków O. W. P . na karę więzienia od 6 
miesięcy do 2 i pół lat. Obecnie sprawa 
ma być rozstrzygnięta w apelacji.

Unieważnienie wyborów
iv Hiszpanii

Z Madrytu donoszą, że w kolach politycz­
nych krążą pogłoski, jakoby minister sprawie­
dliwości miał tia najbliższem posiedzeniu ga­
binetu zaproponować unieważnienie wyborów  
do kortezów, odbytych w dniu 19 listopada.

licyiacla 800 malaittów 
na Wilefisjczyźnie

Z Wilna donoszą, że tamtelszy Bank 
Ziemski ogłosił licytację 800 majątków z  
powodu zaległości w spłacaniu pożyczek 
hipotecznych. Najniższa zaległość wynosi 
122 złote, najwyższe wykazują dobra hr. 
Jarosław a Potockiego, zalegające na su­
mę przeszło 50 tys. dolarów. Sprawa tych 
dóbr jest głośna z tego powodu, że przed 
rokiem hrabia Potocki miał usanować 
swoje Interesy za pomocą nabycia przez 
warszawski Z. U. P. U. posiadanych 
przezeń listów wileńskiego Banku Ziem­
skiego, aby wzamian otrzymać od Ż. U. 
P. U. listy zastawne B. G. K. Z powodu 
silnych protestów w prasie, transakcja ta, 
narażająca Z. U. P. U. na parę miljonów 
straty, nie doszła do skutku.

llrifónky przeciwni
nowej ustawie uposażeniowej

Z W arszawy donoszą:
Wśród urzędników państwowych, zgru­

powanych w organizacjach pracowniczych, 
przygotowywana jest akcja za odroczeniem  
weiścia w życie ustawy uposażeniowej, ew en­
tualnie za taką ]ei modyfikacją, aby obowiąr 
zywala tylko co do urzędników nowoprzyję- 
łych. Na niedziele zwołano posiedzenie Za­
rządu Głównego Stowarzyszenia Urzędników 
Państwowych dla omówienia tej sprawy. Rów­
nież Zrzeszenie prokuratorów t sędziów zaj­
mowało się na specjalnem posiedzeniu kwestią 
zmiany uposażeń, wyłaniając delegację, która 
ma się udać do ministra Sprawiedliwości dia 
Interweniowania.

TU WYCIAC!

Humot
CO POWIEDZIAŁ.

Artystka. — Bardzo 
joduję, że nie mogłam 
°Vć wczoraj na próbie. 
c *y reżyser bardzo się 
Rn-ewal? Co powie­
l a ł ?

Koleżanka, — Powte- 
2 z 'a l :  „Bogu d z i ę k i  ’
5az będziemy mieli spo-

P r z y  p r a c y .

ZAZDROŚĆ.
Lekarz (do męża), — 

nie mógłby mi pan 
^wiedzieć, skąd pocho­
ruj) te s ńce ma plecach

?,skfeJ żony?
. mą ż  _  Owszem. Od 
"tedy jest chora, leży 
• tale na pęku kluczy 
fontowych.

n o w o c ześn ie .
s -  Co t o  są t o r t u r y ?

byta nauczyciel Sta-

Tortury — od po 
Staś — to byli 

■ ®%ć na raty.

Każdy Z NAS„.
„i'" Wierz mi pan — 
•i® zawsze żyłem tak 
J^orrrnie — żali się 
że n ckf _  był czas

leździłem własnym
W(>zem.

* T  B ierzę... Każdego 
W lk  wożo'no kiedyś w
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To było powodem, że zadrasnęła baronównę 
szpilką w skroń aż do krwi.

Tego jej jeszcze było potrzeba.
Sydonja, zapominającą w swym gniewie o obec­

ności hrabiego, krzyknęła ostro na przerażoną Ol­
gę, mierząc ją błyszczącemi gniewem oczyma:

—- Co czynisz, ty gąsko? Ukłułaś mnie! Zdaje 
mi się nawet, że uczyniłaś to umyślnie. Ale to tylko 
dlatego, że zamiast uważać nadstawiasz uszy i przy­
słuchujesz sie temu, co nie dla ciebie przeznaczone.

Wynoś mi się stąd!
Twarz jej była wykrzywiona gniewem i wcale 

nie taka piękna jak się wydawała Jerzemu początko­
wo, Niewiele brakowało, a baronówna byłaby czyn­
nie wywarła złość swą na Oldze.

Podczas gdy ta ostatnia zarumieniona ze wsty­
du i zmieszana wysunęła się z pokoju, Jerzy próbo­
wał uspokoić Sydonie.

Dopiero teraz zdała ona sobie sprawę z tego, 
jak nie po kobiecemu postąpiła. W oczach Jerzego, 
wyczytała potępienie swego uniesienia.

— Niech pan wybaczy, panie hrabio, że w jego 
obecności dałam się unieść irytacji — rzekła, uśmie­
chając się znowu. — Zazwyczaj nie jestem taka.

Ta dziewczyna niejednokrotnie jednak podraż­
niła mnie już swą niezgrabnością i uporem. Niech pan 
zważy również, że w ostatnich czasach miałam wie­
le pracy w willi i skutkiem pielęgnowania chorego 
Janusza stałam się trochę nerwowa.

Oboje wyszli z buduaru i udali sie przez przed­
sionek do czekającego przed domem automobilu.

—  169 —

udziału w rozmowie. — Właśnie się wybieram w  
tamte strony po sprawunki.

Jeżeli pani ma ochotę, to może przyjmie miej­
sce w moim automobilu.

— Z wdzięcznością!
Hrabia Jerzy pożegnał się z kuzynem, obiecu­

jąc przyjść niezadługo.
— Do widzenia! — rzekł z szczególna intonacją, 

zrozumiałą tylko dla niewidomego.
Uścisnął mu serdecznie rękę 1 udał sie z Sydo­

nja, która wycisnęła pocałunek na czole narzeczo­
nego do jej buduaru, gdzie się miała przebrać do jaz­
dy. Poprosiła gościa, by usiadł, podczas gdy ona 
wkładała płaszcz i kapelusz.

Olga musiała jej pomagać przy toalecie. Baro­
nówna nie krępowała się wcale jej obecnością, lecz 
rozmawiała swobodnie z Jerzym. Uważała ona służ­
bę za rodżaj bezdusznych i bezmyślnych automatów, 
z któremi nie potrzeba sie wcale licz yć.

Gdy Olga wchodziła do pokoju, hrabia Jerzy mó­
wił właśnie o wrażeniu, jakiego doznał na widok Ja­
nusza.

— Biedny człowiek — rzekł. — Ślepota dotknę­
ła go ciężko. Tem smutniejsze wrażenie zrobił na 
mnie, że pamiętam go tak wesołym i pełnym życia!

Sydonja westchnęła z cicha.
Ma pan słuszność. A jednak nie ma pan pojęcia 

o tem, jak źle z nim było przed paru tygodniami. 
Obawialiśmy się, że popadnie w melancholię, Dzi­
siejszy jego stan w porównaniu z poprzednim, nale­
ży uważać za doskonały.

Jerzy przeczuł, o czem baronówna myślała, .
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na zcsifki dla bezrobotnych
Z W arszawy donoszą:
W  czwartek odbyło się posiedzenie 

Zarządu Głównego Funduszu Bezrobocia, 
na którem przyjęto preliminarz budżeto­
wy na grudzień. Preliminarz ten ustala 
zasiłki dla bezrobotnych robotników na 
kwotę zł. 1.702.000 w przewidywaniu, że 
liczba uprawnionych do zasiłków wynosić 
będzie 35.000 osób. Po stronie dochodów 
przewidziano z tytułu składek i dopłaty 
skarbu państwa zł. 2.700.000, a więc jak i 
w miesiącach poprzednich Fundusz Bez­
robocia zamierza wykazywać nadwyżkę 
dochodów nad wydatkami. Zwraca uwagę 
fakt, że mimo wzrostu bezrobocia, nie 
przewidule się wzrostu liczby pobierają­
cych zasiłki.

Redulccfe robotników
vi górnictwie czechosłowockiem

Według ostatnich wiadomości pogor­
szyła się znacznie sytuacja w tutejszych 
kopalniach węgla. W  najbliższej przyszło­
ści ma stracić zatrudnienie pięciuset ro­
botników. Również fabryka samochodów 
czesko - morawska ma zwolnić w etapach 
siedmiuset urzędników.*
'śzybha bu dow a

s z o s  w o j e n n y c h .
Z  Londynu donoszą:
W ojskowy korespondent „Daily Telegra- 

phu“ donosi o niezwykle doniosłych doświad­
czeniach angielskich władz w  Indiach, któ­
rych wyniki określane są autorytatywnie, ja­
ko największy postęp techniczny wojskowy 
od czasu wojny. Chodzi tu nie o nową broń, 
ale o metodę pośpiesznej zmechanizowanej 
drogi, która pozwoli na budowę 12 kim. drogi 
dziennie i to drogi dostępnej dlla ożywionego 
ruchu pojazdów mechanicznych. Do budowy 
tej drogi wystarczy pewna liczba zwyczaj­
nych traktorów, odpowiednia ilość sm oły bi­
tumicznej i względnie niewielka ilość wyikwa- 
iifikowanych robotników.

Nowa metoda ma szczególne znaczenie dla 
kraju tak pozbawionego dróg. jak Polska.

Odpowiedzi Jtedakcji
P. Edward Chrószcz Rydułtowy. Nie zamie­

ścimy, gdyż 'nie odpowiada wymogom usta­
w y  prasowej.

E. J . Dziękujemy, z rady może w  przyszło­
ści skorzystamy.

T. D. Bielszowice. Zrumienić półtora litra 
syropu, wlać do donicy i ucierać, a po prze- 
stygnięciu wbijać po jednemu 5 żółtek, wsypać 
1 litr mąki, łyżeczkę potażu rozpuszczonego 
w  wodzie, po ćwierć funta migdałów i cykaty  
pokrajanych w  paski, skórki pomarańczowej, 
trochę przesianych goździków, cynamonu 1 
kwiatu muszkatowego Wymieszać delikatnie z 
pianą z pozostałych białek, wlać do formy 
•wyszmarowanei masłem i w ysycanej uiąl-ą 
i piec w  wolnym piecu prawie półtorej godzi­
ny, Piernik ten jest najlepszy, gdy stoi przed 
użyciem 10—14 dni w  wilgotnem miejscu.

Nowe uposażenie pracowników PKP.
Zniesienie szczeblioraz do dat Rów rodzinny tń i miesz&aniowyd*

Dekret o uposażeniu funkcjonarjnszów 
państwowych z 28 października b. r. nie 
dotyczy wojska, sędziów i prokuratorów, 
oficerów, szereggowych PP. i straży gra­
nicznej, oraz pracowników przedsię­

biorstw i monopolów państwowych. Dla 
pracowników tych dziedzin służby pań­
stwowej wyszły, albo mają wyjść osobne 
przepisy.

D la pracowników przedsiębiorstwa

Sensacyjna afera pod Wilnem
Zagadkowe znikniecie brylantu wartości 150000 zł.

Sensacyjna afera jest obecnie przedmiotem 
dochodzeń policyjnych.

Pani Jadwiga Sz. właścicielka ma,!ątku pod 
Wilnem wystąpiła z rewelaeyjnem doniesie­
niem do władz policyjno-śledczych. Niedawno 
w  posiadłości jej odbyła się rewizja, przepro­
wadzona przez sekwestratorów urzędu skar­
bów ego.

Po skończeniu tych czynności, skarżąca — 
jak utrzymuje — stwierdziła brak z szafki nie­
zwykle cennego p’erścionka brylantowego kll- 
kunastokaratowego wartości.. 150.000 zł.

W yszło na jaw, iż pierścionek ten (okaz w  
swoim rodzaju) został nabyty u znanego jubi­
lera warszawskiego.

Sprawa nader cennej tej zguby, przedsta­

wia się dość zagadkowo, jeżeli zw ażyć, iż 
pierścionek, wysadzany drogiemi kamień ami 
w niezwykle kunsztownej oprawie, był aseku­
rowany od kradzieży w jedinem z towarzystw  
ubezpieczeniowych.

W związku z  tem poleją w ysuwa przypu­
szczenie, iż w tym wypadku ma się tu jakby 
do czynienia z aferą „a la Ciunklewiczowa", 
której proces o usiłowanie podjęcia miliono­
wej premii asekuracyjnej za rzekomo skra­
dzione precjoza miał sw ego czasu olbrzymi 
rozgłos.

W sprawie sensacyjnej skargi, wniesionej 
przez obywatelkę ziemską, Jadwigę Sz. toczy  
się bkrdizo energiczne śledztwo.

Po alkoholu — benzyna
Jton>y intratny interes bootiegeróm  a m e iy f ta ń s i l l i f t

Król umarł — niech żyje król! Alko­
hol umarł — niech żyje... benzyna! — tak 
brzmi ostatnie hasło amerykańskich boot- 
legerów. Od szmuglu alkoholem- co daje 
już mniejsze zyski po zniesieniu prohibi­
cji, przerzucili się oni do szmuglu benzy* 
ny. Zamiast poić alkoholem ludzi, poją 
benzyną samochody.

Najnowszy przemysł tajny rozwinął 
się gwałtownie w U. S. A. Dość po­
wiedzieć, iż w samym tylko N, Jorku 
zgórą 7000 stacyj benzynowych zaopa­
trywane jest lii tylko w szmuglowaną ben

Katastrofa kopalniana
pod Akwizgranem

W  kopalni „Carołus Magnus" pod Akwiz­
granem . zawalił się strop w  jednym z kory­
tarzy. 18 górników zostało odciętych od- 
świata. Dzięki energicznej akćj f udało ś ię ' 
kolumnie ratowniczej ma wiązać kontakt z za­
sypanymi i stwierdzić, że w szyscy  żyją. 
Akcja ratunkowa, trwa nadal.

•

Nu 80 tat więzienia
skazano 19 komunistów

Z Berlina donoszą:
W yższy sąd krajowy we Wrocławiu 

skazał 19-tu komunistów, oskarżonych o 
przygotowywania do zdrady stanu i 
zbrodnię przeciw ustawie dynamitowej na 
łączną karę 80 lat ciężkiego więzienia.

zynę. To samo dzieje się w innych sta­
nach. Szmuglerzy utrzymują całe flotylle 
okrętów — tanków, karawany cystern sa* 
mochodowych, rozporządzają setkami ty­
sięcy galonów benzyny. Opłacają oni 
agentów przy rafineriach i otrzymują od 
nich cenne wskazówki, dotyczące rynku 
i cen. Benzynę trzymają na składzie w 
wynajętych na ten cel fabrykach, pral­
niach chemicznych i innych budynkach. 
Właścicieli i dzierżawców stacyj benzy­
nowych zmuszają bootlegerzy terorem do 
odbićru szmuglowanej benzyny.

Oskarżeni w Jecie 1931 r. skradli większe 
zapasy kapsli dynamitowych, przygoto­
wanych do rozsadzania skał.

■ ' '.-f' W?

S irza ly  na  granicy
a u s t r i a c k o  -  b a w a r s k i e j

Z Salzburga donoszą, że w  nocy z  28 na 
29 bm. oddano kilkanaście strzałów ze stro­
ny bawarskiej do austriackiej strażnicy 
celnej, znajdującej się w  miejscowości Rott, 
Na szczęście nikt z łudzi nie został trafiony. 
Również i dnia poprzedniego padły strzały 
w kierunku granicy austriackiej ze strony 
Bawarji. Jeden z  pocisków zarył się w  zie­
mię na terytorjum Austrji a

„Polskie Koleje Państwowe" mają się uk® 
zać w najbliższych dniach nowe pr^eP1 * 
uposażeniowe w formie rozporządzeń 
Rady Ministrów. . . .  v

Zasadą nowych uposażeń pracownik®
P. K. P. — podobnie jak pracowniKO 
państwowych — jest zniesienie S2C V  
dodatków mieszkaniowych i rodzinnyen. 
Uposażenia wyrażone są w jednej kwocie 
w następującej wysokości:

Prezes dyrekcji okręgowej zł. 1000.
Wiceprezes zł. 750.
Naczelnik wydziału zł. 650. .  i

Zastępca naczelnika wydziału zł. 551*
Gr. VI. kierownik działu zł. 450.
Kontroler zł. 400.

Gr. VII referent I klasy zł. 335.
Gr. VIII referent II kl. zł. 270.
Gr. IX adjunkt zl. 220.
Gr. X  starszy kancelista zł. 170.
Gr. XI kancelista I kl. zł. 150.
Gr. XII kancelista U kl. zł. 140.
Gr. XIII zł. 130.
Gr. XIV zł. 120.
Gr. X V  zł. 110.
Gr. XVI zł. 100. . .
Ponadto przewidziane są dodatki 

cyjne w następującej wysokości: naczet' 
nik wydziału zł. 250. zastępca naczelnik® 
wydziału 125, kierownik działu 100. reie 
rent I klasy 25, referen t II klasy 15.

Od uposażeń tych pracownicy nie be* 
dą opłacali podatku dochod., opłaty 
ani opłaty na Fundusz Pracy. Z chwil* 
przejścia na emeryturę pracownik otrzy* 
maiby 100 proc. ostatnio pobieranego uP0̂  
sażenia bez dodatku funkcyjnego. 
nadto projekt rozporządzenia przewiduj® 
specjalne zapomogi, wzgl. dodatki dla 
tych pracowników, utrzymujących liczna 
rodzinę, którzy wskutek przejścia na fl®, 
we normy uposażenia straciliby czeSw 
swoich poborów.

Rozporządzenie dzieli pracowników na 
16 grup uposażenia. Grupy te jednak 
są identyczne z dotychczasowemu w®' 
dług których uposażenia pracowników ‘ • 
K. P. rozpoczynały się od IV stopnia Pja® 
(prezes), czyli było tylko 13 stopni 
pracowników etatowych. Nowe zatem  
normy uposażenia są bardziej zróżniczko 
wane. Granice wysokości są takie same. 
jak dla innych funkcjonarjuszów pa®' 
stwowyciu wskutek czego różnice między 
poszczególnemi stopniami, od X grupy 
począwszy, są minimalne.

Normy powyższe są pewnego rodzaju 
konglomeratem między oznaczeniem grup 
cyframi a oznaczeniem nazwami s ł u ż b o  
wemi. W skutek tego zachodzą różne 
domówienia (np. jakie pobory będzie P® 
bierał obecny referent I klasy, który Je=. 
obecnie w stopniu IX itp.), oraz nie JeS 
wspomniane w razie awansu przejście n 
bezpośrednio wyższe pobory.

Te i tym podobne kwestje będzie t|W 
siało rozstrzygnąć rozporządzenie wyk® 
nawcze, które ustali normy zaszeregowa 
Bia. Ą to jest najważniejsze.
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r— Należy to bezwątpienia przypisać tylko wpły­
wowi uroczej narzeczonej! — rzekł też, kłaniając 
się uprzejmie.

Baronówna zarumieniła się z radości i podczas 
gdy Olga starała się przypiąć jej do włosów woal- 
kę. której używała zwykle do automobilu, ona opo­
wiadała, ile miała trudu, zanim wyrwała Janusza z 
jego melancholji.

— Cierpiał on nietylko z powodu ślepoty — mó­
w iła .—  Nieporównanie boleśniejsze były dla niego 
wspomnienia pierwszego małżeństwa.

Jerzy rzucił niepewnym wzrokiem na Olgę. U- 
ważał za rzecz niestosowną poruszanie tego drażli­
wego tematu w  obecności służącej.

Sydonja nie zanważyła tego jednak.
— Cios, który go dotknął, był naprawdę bardzo 

ciężki — ciągnęła dalej swobodnie. — Został zdra­
dzony po dwóch latach małżeństwa przez kobietę, 
d li której cierpiał nędzę i ubóstwo i omal nie naraził 
się na przekleństwo ojca.

Ręka Olgi, w której trzymała szpilkę, zadrżała; 
pociemniało jej w oczach.

Dla Jerzego sytuacja stawała się coraz nieprzy­
jemniejszą,

w  Tak, to smutne — rzekł, aby coś powiedzieć. 
— Ale bądźmy zadowoleni, że co gorsze już minęło 
ł że się pani udało wyleczyć Janusza z jego cierpie­
nia.

Westchnęła.
— Nie było to wcale łatwe. Jeszcze do ostatnich 

czasów kobieta owa nie*była dla niego obojętna. Po­
woli dopiero otworzyły mu się oczy. Dzisiaj wie już, 
jak lekkomyślną i przewrotną była jego żona. Tem

TU WYCIACJ
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więcej też wstydzi się poprzedniego swego zaślepie­
nia.

Cóż się tobie dzieje, Klaro? Uważaj przecież! 
Poburzysz mi całą fryzurę! — zawołała ostro Sy­
donja, gdy Olga niezręcznie wetknęła jej szpilkę we 
włosy.

— Czy sądzisz pani, że było tylko zaślepienie?, 
—  zapytał Jerzy, którego oburzył bezlitosny sąd ba- 
ronównej o poprzedniczce. — Ja słyszałem z wielu 
ust, że pierwsza żona Janusza była uroczą i ogrom­
nie sympatyczną osobą.

Nikt z tych, którzy ją bliżej znali, nie wierzy w  
jej winę.

Trudno bowiem byłoby pojąć, jakim sposobeifi 
mógł ją pokochać taki człowiek, jak Janusz.

Ponieważ Sydonja stała przed lustrem odwró­
cona do niego plecami, nie mógł zauważyć, jak jej 
oczy zabłysły.

— Tak, tak — rzekła z tłumioną irytacją, — 
Umiała zwieść wszystkich dobrze odegraną kome- 
dją. Najlepiej jednak Janusza, który dopiero teraz 
przekona} się, z jak rafinowaną i przewrotną kome­
diantką miał do czynienia i w jaki podstępny sposób 
umiała ona wyzyskać jego wielką miłość i zaufanie.

Nagle z ust Sydonji wydobył się okrzyk boleści.
Olga z największym trudem panowała do tej 

chwili nad sobą; wzburzona do najwyższego stopnia 
słuchała niegodnych oszczerstw swej nieprzyjaciół- 
Ri. Omal nie rzuciła jej w twarz zarźutu.

Ostatnim wysiłkiem woli powstrzymała się jed­
nak.

Ale mgła przed jej oczyma stała się jeszcze gę­
stsza i ręka silniej zadrżała. ,

H u m o t

JEDYNIE MOŻLIWĄ
— U mnie w domu\ A 

rządzę — mówi rad 
X.

— Ja także - 
wiada znajomy

od po­
wiada znajomy — ^
stem wdowcem. A P® 
wdowcem, czy kawa** 
rem?,

FACHOWO. ,
— Tatusiu — m®. .̂ 

synek kupca pokazuii. 
cenzurę — nauczy- 
przysyła ci mój bl, ... 
handlowy za kwartał 
biegły. Mus:sz go po®?* 
sać, bo jutro mam 
zanieść go z  pokwitO"0, 
niem.

WRAŻENIE.
— Jakie wrażenie 

biła na tobie pani De 
nowa. ■ ,

— Wrażenie, że 
dużo starsza niż P0<laJ

PRZYJACIÓŁKI. .
Liii: -  Wiecie. £

działam dziś 
Janki. Jak myślicie, 
ona ma lat?

Mania. Katarzyna %  
fja (chórem) — 45,
56... .

Liii: -  Nie... c o ś  
zwyczainego. ona 
naprawdę tak Jak P®° 
je lat 30.



„ S I E D E M  G R O S Z Y " Str. T

S P O R Y  I  K U L T U R A  F I Z Y C Z N A
m r e p r e z e n t f o c | q  B r n a

es u o w 'eczi(rr'em o  godz. 20,30 w  K atowi- 
ach w  sali P o w sta ń có w , bokserska repre- 

jy ^ a cja  m ajsta K atow ic, jako p erw sza /zm łe -  
,®y sw e ■*?}y z w ypróbow anym i w  ciężkich  
Hiach p ięściarzam i Brna, którzy już niejed- 
dkrotnre w a lczy li z  p ęściarzam i ' 'polskimi, a 

J t a s z c * !  w arszaw sklem i i łódzkimi, udo- 
*adniając sw oją’ w y so k ą  klasę.

. 2e  'C ech o m  założy przedew szystkiem  na 
^dobyciu jaknajflepszego w yn ik u  w  walkach  
?. ^ sz y m J  • reprezentantam i, św ia d czy  najdo- 
®«»iej. p ierw szorzędny skład , ich zaw odników , 
|3i«ich nam ;p®zeoi w staw iają. Zestaw ili: oni 
‘*ktyczij'e najlepsze z  najlepszego, co .obec­
nie po$adońą. Frant Navratił najlepszy ich ko- 
Sut. Józef Zelinka oraz  n iedościgniony S teck d  

■ ^dem onstru ją  boks w  najlepsze,m wydaniu, 
"daje się  ibyć m pełńSe pewnem , że  Navrati- 
‘!>wi> jał; rów nież S teek iaw i punkty będą nie

Waóęcia. P oniew aż jako ca ło ść  i reprezen­
tacja m iasta K atowic zestaw iona jest jakriaj- 

przeto w szystk ich  m iłośników sportu 
łhęściairskiego —  po ■dłuższej abstynencji —  

znowu melada sensacja, gdyż w szy st-  
wałki beiz w yjątku, dostarczą dość  eroo*

t-yj.
Jakie są w reszc ie  szanse p o  obu stronach?

. O tóż, w  w ad ze m uszej spotzka się  N ow a­
kowski z  18 letnim Herm anem  .Kofleoznym, 
który ma już sporo w alka poza sobą. K atowi- 
^ an in , k tóry  w  ostatnim  czas'e  pod w zg lę ­
dem technicznym  bardizo s ię  poprawił, oraz 
lako mucha posiada nadzw yczajne w a lory  fi- 
7-yozne, wintem z  wajfci tej w y jść  jako gWy- 
^ śzca . P r z e d  wujkiem M oczki II. będzie Framć 
” avratil, najsiln iejszy  punkt reprezentacji 
e r na. Ze w szystk ich , d o  tej pory około 60 ro­
zegranych w alk, N.avratfł przegrał zaledw ie  
Węć. oraz siedem  zrem isow ał, P on iew aż « 
Moczko lubi sprawiać' niespodzianki, a  zw ła - 
sto za po jego ostatn iem  zw yo ięstw ie  nad .po* 
ziiańczykiidm Rogalskim , nie pow inien 'prze* 
Srać p rzez  k. o. M atuszczyk, k tóry  ostatnio

bohaterskiej w a lc e . przegrał dó zw y c ięzcy  
Węgra E nekesa —  Kojnara, bynajm niej Się 
He zi?aził A jego d w a  zw y c ię stw a  na Porno- 
r?u żakwaKifikowały go jako ipelnowartościp- 
^ e g o  zaw odu ka. Jak sob ie da radę z ruty­
nowanym  Józefem  Zełlnką, zob aczym y na 
fiteczu. Milrća,' k tóry  ostatójb 'zasilił szeregi 
^Policyjnego", spotka trudne zadanie, roze­
gra bodaj n ajcięższy  m ecz, jakł w  sw ojej 
“'arietze '„4>a1csesst{ge#.
Milica będzie nźlit inny, jak tegoroczny m istrz 
Moraw ora.z b y ły  m istrz C zechosłow acji 
bpa-nć Koci ma, który  ma już poza sobą os'em - 
'®aies'ąt w alk, sześćd ziesią t w ygranych, jęde- 
^ c i e  rem isów  oraz 9 przegranych. Gburski 
f a l e z y  rów nież z  m istrzem  M oraw oraz b y -  
W jl eksm istrzem  C zechosłow acji. Franc. S te- 
?6ł, jest to zaw odnik o chlubnej przeszłości.

sto osiem naście rozegranych walk, -.wy­
srał o s ie m d z ie s ią t  siedem , dw adzieścia  zre ­
m isował, a resztę przegrał tytko ma. punkty. 
rechjficziKe p rzew yższa  Gburskrego o  klasy. 
Walkę tę Czech ro zstrzy g n ę  bezsprzecznie  
^a sw oją korzyść, mimo, iż Gburski, którego  
arnsbicja już niejednokrotnie za w a ży ła  i w  
sI>otkaniach z  groźnem i przeciw nikam i, w yd a

$Por( w Zam bia DabrowsKiem
NA LECZENIE KUSOClNSKIEGO

Z inicjatyw y T. S . „Dąbrowa" w  D ąbrow ie  
^  Zagłębiu zapoczątkow ano zbiórkę  ̂ w śród  
p o r to w c ó w , na leczen ie  chorej nogi Kutsociń- 
^ ie g o . Jak w iadom o zbiórkę funduszów  na 
ten cel zapoczątkow ało  w  P o lsce  w yd aw nic- 

„Przeglądu Sportow ego". Jak w idać ode- 
tva „Przeglądu" znalazła echo w śród  św iata  

sPorto<wego Zagłębia. W  spraw ie tej w yd a  
°derw ę do klubów, zarząd Podokręgu.

SEKCJA HOKEJOW A A. K. S .
R uchkw y zarząd A. K. S . w  N iw ee, organi- 

auie  sekcję  hokejow ą, posiada ląc doskonały  
Haterjał w śród zaw odników . P rzypuszczać  
należy, że  akcja ta znajdzie zrozum ienie i po- 
K fcSę m iejscow ego sp ołeczeństw a.

9:5
W  Sosnow cu w  lokalu św ie tlicy  im. ó o -  

tortrekiego rozegrano m ecz  szach ow y z  kln- 
jtenr m łodzieży im. P iłsudskiego z Dąbrowy, 

^ c ię ż y ł  zespół ś w e t i ic y  w  stosunku 9:5.
O M ISTRZOSTW O C. K. S.

Zainicjowane zaw ody pimg-pongowe o m .- 
Hrzostwo C, K. S. w zbu dziły  duże zaintere­
sowanie w śród członków , k tórzy tłumnie za- 
®?Siudą sie  do rozgryw ek. P o  rozgryw kach  
"l;srw szego dnia prow adzi Now ak, mając groż- 
P ^ h  konkurentów w  Z arzyokm . Czapli, Zro- 

Andcrmamie. Tuszyńskim , Kałużnym  i in­
nych.

*
Stori w

No w y  z a r z a d  s e k c j i  s z e r m ie r c z e j
A. Z. S . KRAKÓW

«, 'Przedstawia się  następująco: prezes — 
r aYer Antoni, w icep rezes — J. Sw ida, sekre- 
’ar* — A. Pacut. skarbnik — Ida Klusówna, 
j  sPodarz i kterownik techniczny —• lektor U. 
' fechtm istrz Linneman. C złonkow ie zarządu 

Pifestk, Sem kow icz i Sobiepan. D yżury za- 
aadu odbywają s :ę w każdą sobotę w lokalu 

szerm ierczej A. Z. S. w  Akademii Gór-
Caei od godz. 6 --7  w ieczorem .

m ax!mum sił. W  w a lce  pom iędzy M akoszem  
i Janem  Krejci, siła zadecyduje o zw y c ię ­
stw ie , gd y ż  Czech jest technicznie również  
słabym  zawodnikiem . W ięk sze szanse z w y ­
cięstw a  posiada M akosz i W ystrach, jakikol­
w iek o stą tn o  w a lczy ł bardzo słabo, będzie  
się stara ł po intensyw nym  treningu z w y c ię ­
ży ć  Mitosa Naszaka, zawodnika jeszcze  bar­
dzo m łodego, o bardzo silnym c io s ie  W ięk­
szą  rutyna katow iczan na ' p o w ięk sza  jego  
phis. W razidło ustępuje sw em u przeciw niko­

w i Artois P asek  pód w zględem  rutjm y i siły , 
to też  zw y c ię stw o  Czecha w yd aje się  nie 
ulegać w ątp liw ość'. W arto nadmienić, iż z 93 
spotkań czesk iego siłacza, 59 w alk  zakończy­
ły s ię  jego w ygraną, 16 zrem isow ał a 18 prze­
grał.

P oniew aż liczyć się należy z  w ielkim  na­
tłokiem  przy kasie w  eczorow ej, organizato­
rzy  polecają bilety wśtępu w ykupić w  domu 
„Sport", K atowice, uh 3-go Maja.

w Katowicach
W  zw iązku z  przyjazdem , doskonałej dru­

żyny  czechosłow ackiej Troppauer Erslaufye- 
reiu z O paw y, dow iadujem y się, że drużyna' 
ta przyjeżdża w  sw em  naf!epsze.m zesta w ie ­
niu. W, skład jej w chodzą gracze Dorasa'1, Lich- 
nofsky, M attern, Heinz i W achm enko, którzy  
w  uh. roku grali w  m istrzow skim  teamie c ze ­
chosłow ackim  podczas zaw odów  o  m isirzo- 
stw o  św iata.

O w>'isokrim poziom ie opaw skiej drużyny  
św iadiczyć miogą znakom ite wynik:, osiągane  
■przez nią z najłepszemi drużynami w  Europie. 
D rużyna, którą będziem y g o ś c ić ; przez dw a  
dni w  'K atow icach ,' osiągnęła ' z' teprezentacią  
Polski zaszczytne w yn ik i 1:2 i 1:1, z  srluym  
zespołem  Engelmanna „Poetzleindorf" W ie­
deń 1:1, z  w icem istrzem  W ęgier BKE. Buda- 
peszt 3:1 i 1:1, pokonała i znaną z  w ystępów , w  
Katowścab berlińską drużynę „Brandenburg" 
w  stosunku 2:1 i 4:1, reprezentację K rakowa 
w  stosunku 6:0, oraz z  m istrzam i N iem iec B.
S . C. Berlin 2:2, Podkreślić tu na leży , w ynik  
4:1, osiągnięty  w  ubiegłym  roku z  pełnym  
składem  tej drużyny przez reprezentację Ś lą­
ska, 'który w  tym  stam e rzeczy  uw ażać nale­
ży  jako bardzo zaszczytną'.

P on iew aż  Z jednej strony zespó ł KS. Gra- 
c0vji. który będ.zie grał z gośćm i w  dniu 2 bm. 
będizie analogiczny co  do składu z reprezen­
tacją K rakowa, która w  dniu. 26 ub. m. w ygra­
ła ̂ z reprezentacją Śląską w  w ysokim  stosun­
ku, z drugiej zaś zespół ślą sk a  zm ierzy się 
w  następnym  dniu z  tym  sam ym  przeciw ni­
kiem . uzyskane w yniki pnzez obie drużyny, 
będą miernikiem, faktycznego składu sił Obu 
drużyn i w y k ażą , -czy porażka poniesiona  
przez Śląsk, była w  całej pełni słuszna i uza­
sadniona.

Podkreślić najeży, że  drużyna Gracoyji w y ­
stępuje ze sw ym  bezkonkurencyjnym  atakiem  
W ołfcówskim , K owalskim  i M archewozykiem . 
N ajsiln teszy  za ś zesp ó ł Śląska zestaw i kapi­
tan sp ortow y Śl. O. Z. H . L.. po w ynikach  
zarządzonego w  tym  Celu treningu.

B ilety  po u lgow ych  cenach m ożna już na­
b yw ać w- firmie .„Sport" wl. 3 Maja 22.

Spotkania odbędą Się w  dniu 2 grudnia o  
godz. 20.30 m ięd zy  Troppauer Eisiaufyereim. a 
Graicovją, zaś w  dniu 3 bm. o  godz. 13 pomię­
d z y  Troppauer Evsłaufverein a reprezentacją  
ślą sk a .

Przed sezonem ślizgawkowym
 W .  |

P an u jący  o d  kilku 4n i w  K rakow ie su d sk iego . T . O. S o k ó ł na kortach  S ok o ła , 
p rzym rozek , p o zw a la  p rzy p u szcza ć , iż  p r z y  ul. M arsz. P iłsu d sk iego , W K S. W a -  
sport ś l iz g a w k o w y  i zw ią za n e  z niem  za - w e l, w  K oszarach  p rzy  ul. R ajskiej 6, Ź. K. 
w o d n icze  upraw ian ie ły ż w ia r s tw a  i hokeju S . H akkabi, na p lacu  w ła sn y m  p rzy  u licy  
na lodzie, natrafi w  b ieżą cy m  sezo n ie  na D ietla -K oletek , K P W . O lsza  na w ła sn y ch  
od p ow ied n ie  w arunk i rozw oju . A b y  urno- kortach, p rzy . ul. G rzegórzeck iej 1., na- 
ż liw ić  szerok im  rzeszom  d ogodne k o rzy - stęp n ie  uruchom iona zostan ie  ś lizg a w k a  
stan ie z teg o  tak  p ięk n ego  i zd ro w eg o  w  P ark u  K rakow skim , u w y lo tu  ul. Kar- 
sportu, jest k on iecznem  uruchom ien ie o d - m elickiej, o ra z  w  P arku  P od górsk im , 
pow ied n iej ilo śc i to ró w  ś lizg a w k o w y c li. P ra w d op od ob n ie  uruchom iony zostan ie  
R zeczą  w ię c  k lu b ów  jak i p rzed sięb ior- tor K-PW. Unji przy  ul. B a szo w sk ie j, jak 
ć ó w  p ry w a tn y ch  b ęd zie  d o ty c h c z a so w y  ró w n ież  kilka to ró w  z in ic ja ty w y  p ry -  
m ankam ent usunąć. C zyn n e będą n a stę - w atn ej. Jest w ię c  nadzieja, ż e  sezo n  zo -  
pujące lo d o w isk a : KS. C racov ia  na stad jo- stan ie  od p ow ied n io  w y k o rzy sta n y ,  
nie w ła sn y m , u w y lo tu  ul. M arsza lk a  P ił-

w

Stor! na Sfss^n
HARCERSKI KLUB NARCIARSKI NA 

ŚLĄSKU
30 ub. m. odbyło się  w  auli m at.-przyrodn. 

glrrmazjałm w  Katowicach zebrani© kon stytu­
cyjne H arcerskiego Kimbu Narciarskiego, któ­
ry obejm ie w szystk ich  harcerzy-narciarzy na 
Śląsku. Cełem  tego  kłiuiboi jest propaganda i 
pom oc dla harcerstw a ży w io ło w o  rozw ijające­
go się  wśród harcerzy śląskich, a  także uzy­
skanie ulg, pray przejaizdach kolejow ych  dla 
m ałych grup harcerzy-narciarzy. Klub zg łosił 
swój akces do Si. KI. Narciarskiego,
MECZ CIĘŻKO ATLETYCZNY W WIELKICH 

HAJDUKACH
W  niedzielę, dnia 3 grudnia przeprow adza  

KS. Mars, w  sali oberży foutnezej p. B rzeziny  
przy uh Kalina w  W ik. Hajdwikach, O godz. 18 
zaw od y  w  zapasach i podnoszeniu ciężarów . 
W  zaw odach w eźm ie  udział drożyna Sam son  
z K ochłow ic.

KURS SĘDZIOWSKI
Jak donosiliśm y, w y d zia ł sędziow ski Ś lą­

sk iego O kręgow ego Zw'ążktu A tletycznego, 
przeprowadza obecnie to r s  sędziow sk i. Na 
pierw szym  wykładizie by ło  obecnych około 20 
k an dyd atów  Drugi w yk ład  ódifeedzle się  w  so­
botę. dn. 2 bm. o  godz. 19 w  sali S zk o ły  P o ­
w szech nej, przy ul. S taw ow ej nr. 6 w  Kato­
w icach . Że w zględu ■ na to. iż na w yk ładzie  
tym  w yg ło szo n y  będzie referat o anatomii 
przez lekarza Sportow ej Poradni . Lekarskiej, 
oraz referat na temat zachowania s :ę sędzie­
go w  czasie zaw odów , który w y g ło si kom en­
dant Okr. Ośr. W . F. por, Kasprzyk, uprasza 
się zainteresow anych o gremiaJme w zięc ie  u- 
działu w e wspommiamym.. kurs'e.
POZOSTAŁE TRZY MFCZE O WEJŚCIE DO 

LIGI
Wydiział Gier i D yscyp liny-P Z P N . zm ienił 

znów terminarz pozostałych trzech m eczów  o 
w e'ście do Lig', a m ianow icie: 3 grudnia br i 
Śm igły — Czarni; 10 grudnia Garbarnia —  
Śm igły; 17 grudnia Czarni —  Garbarnia.

RcKordtfsla Polsut Bocnefishl 
na zanoducii pły*vacłtlcn 

w Kranówie
Jak się  dowiaduiiemy, ruchliwa, sekcja p ły­

w acka YMCA organizuje w  niedzielę, dnia 3 
grudnia br. na otw arcie zim ow ego sezonu, w  

••własnej, jedynej w  K rakowie krytej pływalni 
przy ul. Krowoderskiej 8 propagandowe za w o ­
d y  p ływ ackie. U dział w eźm ie  mistrz Polski 
Bocheński, w  konkurencji czo łow ych  zaw od­
ników Krakowa z Craooyji i YMCA. P oczątek  
zaw odów  o godz, 3 po poi. Ceny biletów  bar­
dzo niskie. ^

Pcgłosld o przeniesienia
Polsk. Zw. Kijaków'go

P ogłoski p o w y ższe  o  ,prcen:esieniu Pol­
sk iego Związku K ajakowego z W arszaw y  do 
K rakowa, które od pew nego czasu krążą, 
okazują się  dość  przedw czesne. W prawdzie  
projekt, ten lansują niektóre kola. nie mniej 
Jednak decyzję  w  tej m ierze może pow ziąć  
tylko wałme zebranie, gdzie k w e s ta  ta ze 
w zględu na ustosunkow anie g łosów , nie m oże  
być zgóry przesądzona.

%
Kowfnk1 bo^s8Fs¥e

— R ew an żow y m ecz Skoda — I. K. P . o 
drużynow e m istrzostw o Polski, powinien się 
odbyć 3 lub 10 grudnia w W arszaw ie, ale nie­
wiadom o czy  ze w zględu na m ecz W arszaw a  
-— Gdańsk, bokserzy Skody zdecydu'ą się  na 
te źąw ody . Ż w y e ę zo a  zm ierzy się  z Wairtą. 
która najprawdopodobniej zdoła pokonać Ge- 
danię lub W aw el.

. — M ecz W arszaw a — M oskwa przypu- 
\ szćzalm e do skutku nie dojdzie, poniew aż do 

chwili obecnej brak odpow iedzi ze -stro n y  so­
w ieck iej.

Zawody ciciKoalleiycine
w Radzie

I bm. o godz. 19 przeprow adza KS. S ląv |a  
Ruda w  sali hotelu „Piast" w  Rudzie zaw ody  
atletyczne o  m istrzostw o drużynow o Śląska. 
W  zaw odach w ałczą przeciw  Slavił. Sam son  
(K ochiow ice) w  podnoszeniu c iężarów  i P o w ­
staniec (N ow a W ieś) w  zapasach. W  pier­
w szem  spotkaniu w y sz ła  z  tych zaw od ów  
zw y cięsk o  drużyna P ow stan iec  z  N ow e' W si. 
Ze w zględu r.a to, iż  w  zaw odach biorą udział 
m istrzow ie Śląska i P olski, wałki zapowiada­
ją się  ciekaw ie.

SUKCESY SZTEKKERA W WIEDNIU
P o d czas m iędzynarodow ego turnieju zapa- 

śników  zaw odow ych  w  W iedniu, popularny 
zawodnik polski, Teodor Sztekker pokonał 
ostatn o  K warjauiego i Szabo i pos'ada naj­
w iększe szanse na zajęcie w  turnieju pier­
w szeg o  m iejsca.

J llecz  fro&serski
KI. MJlovSo‘ł -  T. S. „Wis «łi

V\' niedzielę, dnia 3 grudnia br. odbędzie  
się w  Krakowie m ecz bokserski m iędzy K. S. 
Stayją z Rudy Śląskiej, a  TS. W isła. —  Obie 
drużyny w ystąpią w  sw y ch  najlepszych sk ła­
dach. a zupełna rów ność sil, podw yższa sto­
pień zainteresow ania. Na zakończenie zaw o­
dów  odbędą się  zaw ody elim inacyjne na m ecz  
Śląisk — Kraków, w  w ad ze  ciężkiej pom iędzy  
Górnym (PKS. W aw el), a  Bocheńskiem  (ŻKS. 
Makkabi). Z aw ody odbędą się  w  hali Ośrodka  
W . F. przy ul. Z w ierzynieckie) 26. o godz. 6 
w ieczorem .

#
Nasi łyżwiarze zaoroszeni 

do CzeclioslowacSi
P olsk i Związek Ł yżw iarsk i otrzym ał ostat­

nio zaprószenie dla czo ło w y ch  polskich ły ż ­
w iarzy  na zaw ody łyżw iarsk ie  o m istrzostw o  
Tatr w  jeźdz'e szybk iej, figurow ej i parami. 
Z aw ody te odbędą się  na jeziorze Szczyrb-  
skłem  w  dniu 31 grudnia i 1 styczn ia.

•
Zarząd SI. OZPN. uchwal Ił:

O ddalić'" pretensję IFC. KątnwicS d o  KS.
Stadjon -M ikofów o  odszkodow anie za zagi­
nione rzeczy  w  szatni, "z powodu n 'e  oddania 
■rzeozy pod opiekę gospodarzow i w zględnie  
)a'kiejś osob ie z  KS. Stadjon pod nadzór.

Odirzuęjć z braku kaucji o d w o ła n ie ' K. Ś. 
O rzeł W einow iec przeciw  uchw ale W . Q. i D. 
z  dnia 28 w rześn ia, br. o  . ukaraniu Zarządu 
Klubu .za nieutrzym anie porządku na boisku  
przy zaw odach w  dniu 17 w rześn ia  br.

Z aw iesić w  czynnościach KŚ. R ożdzisń- 
Szopioirice za  nieuregulow anie zaległej kw oty  
20 zt., w obec KS. Ruch W ik. Hajduki. KS. 06 
M ysłow ice  za nieuiregulowanle zaległej kAro- 
ty  28.90 zł, w zględem  P olicyjnego KS. Kato­
w ice.

Odrzucić odw ołanie KS. S ilesia  P aruszo- 
w ie c  przeciw  uchw ale zarządu Podokręgu  
Rybnik o ukaraniu grzyw n a 50 zł. za niedo­
trzym anie warunków  um ow y w o b ec  KS. 20 
R ybnik, z powodu niewptacenia kaucji.

Na w niosek Podokręgu Rybnik przyjęto  
na członk ów : KS. Naprzód, 32 Syrynia  i KŚ. 
Żwirko Olza z przydzieleniem  do ki. B.

O drzucić prośbę KS 26 G iszow fęc o zn ie­
sienie u chw ały  o  w ykluczeniu  klubu z SI. O. 
Z. P . N. jako n !enzasadn,i.óną i podtrzym ano  
uchw ałę z dnia 29 w rześn ia  br.

Odrzucić prośbę KS. O rzeł W ełno w iec  o 
rozłożenie na raty składki członkow sk iej za  
4 -ty  kw arta! br.

Zarząd zm niejszy) ustalona przez W . O. S 
D. za nieposiadanie karty tożsam ości gracza  
za każdy pojedynczy w ypadek karę 3 zł. do 
1 zł. W  zw iązku z 'te m  obniża się  w  p ow yż­
szym  stosunku d otychczas nałożono kary. Z 
pow odu uregulowania składek odw iesza się  
następu'ące kluby: KS, K ościuszko Szopienice  
z  darem 17 bm., KS. Jedność M iclja lkow ce z 
dniem 18 bm. f KS. II W ik. Hajduki z dniem  
23 hm. \

W . O. i D. zaw iesił w  czynnościach aż dio 
odw ołania graczy: W ańka P aw ła . Gafu era
R yszarda i T w ardocha Henryka z KS. U<nja 
K ończyce z nieficujące z dobrem r obyczajam i 
sportowem i, za ch o w a n e  się w ob ec  członków  
zarządu Klubu.

Ukarano następujących graczy; za w ykro­
czenia przy zawodach w  dniu 19 bm,: Brón- 
dera W ilhelm a z KS. 06 K atowice ostrą naga­
ną za niebezpieczna grę. Bim ezoka Józefa z 
K olejow ego P. W . Katowice dyskw alifikacją  
na przeciąg 6 tygodni za um yślne kopnięcie  
przeciw nika. Fuchsa Józefa z KS. 06 M ysło­
w ice ostra nagana za niesportow e zachow anie  
się. Bule Norberta z K olejowego P . W . Kato­
w ice ostrą nagana za n esn ortow e zachow a­
nie się, Pastuszk' Wojciecha z KS. Naprzód  
Ruda, dyskw alibkacia na przeciąg 6 tygodni 
za um yślne uderzenie przeciwnika. Furmanka 
lana z KS Pogoń N Bytom  dyskw alifikacją  
na przeciąg 6 tygodni, za um yśinę uderzeń e 
przeciwnika. Kostki Zygfryda z, KS, Naprzód  
Ruda dyskw alifikacją na przeciąg 2 tygodni 
za uderzenie przeciwnika, przyczem  wzięto  
pod uw agę, że głów nym  w m ow aica by! gracz  
Furmanek i dfatego zastosow ano w ob ec .n iego  
m niejszy w ym iar karj
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OKAZJA! Sprzedam  tapczan, foteH óźko, 
salon Tapicer, K atowice, K ochanow skiego 12, 
podw órze. 821
— uiLiL .Li m ii nr: irnMTflnTn-rrm—r~~— ———   

„POGOŃ** Instytut D etek tyw ów  K atowice, 
R ynek 4, przeprow adza w y w ia d y , obserw acje, 
śledztw a. 4 77Td-___

DO SPRZEDANIA regały  do składu spo­
ży w czeg o , bardzo tanio. Informacje: Jan 
Szczyrba, Siem ianow ice, B ytom ska 51. 4804d

HARMONJE różnych system ów , stoliczko­
w e , akordeony, now e, używ ane, sprzedaję za­
mieniam. Reperacja w szelk ich  instrum entów. 
S osnow iec, Ingo Maja 13. Rutkowski. 4807d

OBELGĘ rzuconą przez nas na p. Annę 
K ulową odw ołujem y i przepraszam y. B o­
les ła w  P aw lik i żona.

i c i f f l e  zaślubiny w Warszawie
efkło&ca z eimieą s&ziemez ymm

i . W e wtorek wi-eczorem w  domu przy  
ul. M uranowskiej 14 w  W arszaw ie odbyła 
sie n iezw ykle  tłumna uroczystość zaślubin, 
na którą zaproszono kilkaset osób z kół cha­
sydzkich. Nadrabia z P arysow a, Finkeistoin. 
w ydaw ał sw ą i2-letmią córkę Ruchłę zaważ  
za 13-letniego Srułka, syna nadrabiała z OstrO- 
wia. Loiuiżycera.

Zaślubiny odbyły się w  m yśl tradycyjne­
go cerem onjału: — zbiciem szklanki na
śmietniku, obfitą ucztą, t. zw . kyd ysz oraz 
orkiestrą dętą, która co chwila grafa uroczy­
sty  hymn w eselny , Zemiret". Po obrzędzie  
na podwórzu doniu przy ul. M uranowskiej 14.

ustawiono stoły, zapalono pochodnie. Zgroma­
dzony lud pląsał w esoło  do blajego św itu.

Na uroczystość zaślubin przybyły tak 
wielkie tłumy publiczności, że policja zm o­
bilizow ała k Tka patroli, które utrzym yw ały  
porządek. Pełniło również służbę kjfku' w y ­
w iadow ców  urzędu śledczego, zachodziła bo­
wiem  obaw a, że tak tłum ne zaślubiny zw a ­
bią złodziejów  kieszonkow ych.

Młoda para otrzym ała tys ące depesz gra­
tulacyjnych z całego kraju, ni. im. przy słabi 
sw e życzenia reb Alter z Góry Kalwarii, c u ­
dotw órcą 7. B ełżca, reb KfwierTcer oraz ■eą- 
dyk z Kocka.

izolowania gięlii w Warszaŵ
2 dnia 30 listopada 1933 r.

Papiery państw ow e:
3 proc. H E ' budowlana 37.80, 4 proc. P'<®' 

[inw estycyjna seryjna 107,25, 5 proc. poż._kon- 
wersyjna 5150, 6 proc. po'ż. dolarowa 57.00,

;ta-

W ojenne zmsin^i mimimtza
& #  j p o z i g c s i g i  M g® w ® i a i e

Olsson, szwedzki piłkarz, został wyzna­
czony sędzia na miedzykrajowym meczu 
piłki nożnej, rozegranym w niedziele 3-go 
grudnia na stadionie pocztowym  iv Berli­
nie pomiędzy reprezentacją Polski i Nie­

miec.

M ask ow an ie pozycji artylerji, karabi­
nów  m a szy n o w y ch , ok rętów  etc. rozpo­
w szech n iło  się zw ła sz c z a  podczas w ojny  
św ia tow ej, O jcem  i w ynaktzcą  tego  spo 
sobu ob rony, t. zw . „kamuflażu** (od fran­
cusk iego  „C am ouflage), b y ł m alarz fran 
ouski, Guiran d e  S cevoIa . k tóry  s łu ż y ł w 
artylerji na froncie zachodnim .

Baterja, w  której s łu ż y ł ScevoIa , była  
objektem  sy s te m a ty c z n e g o  obstrzału , ze 
stro n y  N iem ców . P o d cza s  nalotu a ero ­
p lanów  n iem ieckich , usiłujących określić  
dokładną p ozycję  baterji, w padł S cey o la  
na p om ysł, aby p rzy k ry ć  baterję i jej o to ­

czen ie płótnem , na którem  będzie w y m a ­
low ana łąka, k row y, śc ieżk i, krzaki etc  
P ierw sza  próba dała znakom ite w yn ik i: 
lotn icy n iem ieccy  krążyli nad pozycją ba­
teryjną, nie m ogąc jej d o strzec . P róby  
d alsze p ow iod ły  się tak znakom icie, że  
przy sztab ie  armji francuskiej została  
utw orzona specjalna sekcja „ m a s k o ­
w a n i a " .  W krótce N iem cy d ow ied zieli 
się o tricku francuskim , i zaczęli sto so w a ć  
go  u sieb ie.

O becnie sy stem  m askow an ia  p o zy cy i 
sto so w a n y  jest w e  w szy stk ich  armjach.

Klub „bięć#icsfęciii dwdcb*
Kteb 52-eh jest najoryginalniejszym  m oże 

klubem w Londynie. Liczba jego członków  
jest ściśle  określona: p*ęćd®ies5ęciu dwóc h,
ani jednego w ięcej lub mniej. Dw adzieścia  
sześć  m łodych panien i dw udziestu sześciu  
m łodzieńców. Żaden z członków  klubu nie mo­
że lc z y ć  posad lat 26. Nikomu nie wolno znać 
praw dziw ego nazw iska innych cłu butanów. 
M iędzy sobą witają się  klubowcy, w ym ienia­
jąc przybraną literę alfabetu zam iast nazw i­
ska. Pan „ 0 “ wita się z panną „C“, panna 
„G“ wita się z panom ,,F‘‘ i t. d. Ktob mieści 
się  w jednym z pałacyków  arystokratycznej 
dzielnicy M ayfair, a  zebrania odbyw ają się

codziennie od 6 do S w ieczór. Gospodynią klu­
bu jest hrabina L„ która oczyw iście  zna praw ­
dziw e nazwisko m!ss „ 0 “ czy  miss .,M“. Ona 
też decyduje o wykreśleniu z listy członków  
tych, którzy popełnili niedyskrecję, lub też 
przekroczyli przepisaną granicę wieku (25 
lat). Z głoszeń o przyjęcie do klubu 52-ch jest 
moc, gdyż klub ten jest bardzo popularny w 
Londynie. Pobyt w klubie kończy się dość 
często , jak się można byio tego spodziewać, 
zawarciem  m ałżeństw a; w ciąg u  ostatnich 4 
m iesięcy zarejestrow ano czternaście ślubów  
małżeńskich, zaw artych przez członków  i 
członkinie klubu. Miode pary zosta ły  jednak 
w ykreślone z  listy członków .

14 proc. poż. doi,arowa 48.30, 7 proc. poź. — 7 
bilizacyjna 53.00 — 53,25 — 53,00, 7 proc, L. U 

' Państwowego Banku Rolnego 83.25, 8 proc- 
IL. Z. P aństw ow ego  Baraku Rolnego 
7 proc. L. Z. Banku G ospodarstwa Kra ow sS0 

J83.25. 8 proc. L. Z. Banku G ospodarstwa Kra- 
yjowego 94.00, 7 proc. obligację Banku GosPO* 
W arstwa Krajowego 83.25, 8 proc. obfflga®-* 
Banku G ospodarstwa K rajowego 94.00, 4 i P®* 
>roc. L. Z. Ziemskie K redytow e 44.75. Tendefli- 

jjeja przew ażnie m ocniejsza.

Akcje:

Bank Potoki 79.75 — 79.50. W arsz. To1# .  
Fabryk Cukru 21.00. Tendencja niejednolita.

I D ew izy;

Beógja 123,85 — 124 1 6 — 123.54, f io la r fa  
358.05 — 338.95 — 357.15, Londyn 29,38—40 
— 29.53 — 29.25, N ow y Jork 5.67 ip ół — S-70 

ji p ó ł — 5 64 i pół. N ow y Jork kabel 5.69 -p 
5.72 — 5.66, Pairyż 34 85 i pół — 34.94 — 34.77, 
Praga 26.43 — 26.49 — 36 37 SzwatoarJa
17215 — 172.58 — 171.72, W łochy 46 85 -  
46.97 - -  46.73, Kopenhaga 131.50 — 132.15 — 
130.85, Oisio 147 95 — 148.68 — 147.22. Ted* 

|diFincjia niejednolita.

W aluty:
Marka niem iecka niiaofiicjaJtiie 2112.55, dolar 

prywatnie 5.62.
S

Pożvcrk! poisklę w \o w v m  Inrku:
Poż. Diłlonowsfea 69.50, ,potż. stabiiizacyf* 

na 84.50. poż. śląska 49.00.

Poznafistta mm mż&Wa
x dnia 35 listopada 1933 r.

Cenj, parytet Poinań,

Żyto 13,50—14,75, Pszenica 18.25—18,75. Owies D"
13,25, Jęczmień 695—705 st. 13,25-13.50, Jęczmień 675-~ 
695 gir. 12,75—13, Jęczmień browarowy 14,75—15,50, Ma­
ka żytnia 65 proc. 20,75—21, Maka pszenna 65 P™5- 
29,50 .31,50, Osipa żytnia 10,25—10,75, Osipa pszenna 9-50 
—10, Ospa pszenna gruba 10,50—11, Rzepak zimowy 40 
—41, OrocJi Wiktoria 21—23, Oroch Foigera 21—23, O W* 
czyca 35- 37, Mak niebieski 53—57, Ziemniaki fabryk* 
ne za kg. proc. 21 gr., Wyka tatowa 15—16, Pelusrzka
14.50—15,50, Makuch lniany 19,50—20,50. Makuch «e* 
pakowy 16,50—17, Makuch słonecznikowy 19—20, śtdł 
Soya 23—23,50, Koniczyna czerwona 170—220, KoniczyPa 

ibiala 80—120, Koniczyna żółta odluszozoina 90—110, S«*
I radela 13,50—15,50, Usposobienie spokojne.

,

T a n i o  i  d o b r z e  k u p i s z
w  i a s c i s  _ _ _ _ _ __________

O g ł a s z a j  s i ę
t y l k o  w  

■ n

syp ia lk i, jadalki, 
m eb le  k u ch en n e  
i p o jed y ń cze  p o d ­
cza s  sp rzed aży  
g w ia z d k o w e j o  
5 0°/o taniej kupuj

w firmie El. R®s©Hnw€i!<2i
u l ic a  S z p i t a ln a  4

t o w a r y  te k s ty ln e ,  b ie lizn ę  i  
g a la n te r ię  p o leca  n a  ś w ię ta  
b a rd zo  ta n io

ŹK- S t a c h o w s k i
S ly b n ik ,  u l. S o b ie s k ie g o  7.

Baczność MEBLE
Tel. 10 44

w sz e lk ie g o  rodzaju  p o  
n ie b y w a le  n isk ich  cen ach  

M eble w yścielaie, pokoje męskie, sypialnie 
jadalnie, kuchnie w kompl. i m eble poje yńcze

E. Winkler, Rybnik
Skład fabr. przy starym kościele

Zima przyszła , n iezbyt sroga, 
lecz  w szystko  pozam arzało, 
to też Froncek nasz pom yślat, 
źe  futro by się  przydało.

W ziął przeto butelkę z p łynem  
co na porost włoisów służy  
1, zakasaw szy  rękaw y,
.eje nim sw ój „ k a p o  t“ duży.

M ie s ię c z n a  p r e n u m e r a ta  „7  G R O S Z Y "  w y n o s i  z l. 2 ,3 1

W  k raju  z  p r z e sy łk ą  p o c z t o w ą .................................... „ „ 2 ,3 1

P rzy  z a m ó w ie n iu  w  u r z ę d z ie  p o c z t o w y m  „ „ 2 ,4 1

Potem  patrzy uśm iechnięty, 
jak to na nim kłaki rosną, 
niby na zielonej łączce  
św ieża  trawka w czesną w iosną.

P otem  nazbyt długie kłaki 
nożyczkam i poobcinał 
i niczem  bogaty hrabia 
h ii  przed lustrem się wygSnaf.

(Ciąg (iaUzy nastarrF

KATOWICE 
. Hr. 3 8 1 . 7 4 6

© I S M & S i E H S n i
1 pole 35 x 67 mm. zł. 15 - 

Osjł. drobne 2J gr. za słowu

Prukiero i nakładem Zakładów Gr aficznych i Wydawniczych „Polonia** S. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w ę  N o g a j .

m m  •» ^ m m m m m m

Przygody bezrobotnego Froncka


